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P O W R Ó T  M IN . SEŁADKOW SKTEGO.

(Te’ef« u f n. od naszego korespondenta'.
W at sza wa, 3 grudnia, (ab) P. min. 

Składkowski powraca ze swej podróży 
inspekcyjnej na SląsKU do W arszaw y w  

czwartek 0. grudnia.
 o ---

P. M IN . K W IA T K O W S K I W  GDYNI 
I  P O ZN A N IU .

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Wjnysyawa, 3. grudnia, (st) P. n.in. 

Kwiatkowski udaje-* się 8. grudnia do 
Gdym celem dokonania lustracji postępu 
budowy po*tu. W  dn. 9. grudnia p. min. 
Kwiatkowski przybędzie do Poznania Te  

lem usta’enia postępu organizacji Powsz. 
W ystawy Krajowej. P  minister wygłosi 
odc:yt o aktualnych zagadnieniach m or­
skich par siwa polskiego.

- 0 -

PRZEMYSf.OWCY NIEMIECCY ZWIE­
DZĄ GDYNIĘ-

■Telrdonem od naszegc korespondenta1.
W arszawa, 3. grudnia, (ab) W edle  

wiadomości min. spraw zagrań, przybę­
dzie do Gdyni w  bież. tygodniu wycie­
czka przemysłowców niemieckich z 

Prus Wschodnich. Pragną oni zwiedzić 

urządzenia nowo budującego sic portu 
i zaznajomić sic z jego możliwościami 
komun ikacyjnem i.

 _n-------

FERJE Ś W IĄ T E C Z N E  W  SZK O l a c H.
(Telefonem od naszego korespondent.!).

W arszaw a, 3 grudnia (ab) Zgodnie 

t. rozporządzeniem min. W  i O. fet je 
Bożego Narodzeniu w  szkolnictwie śrrd. 
alsm f powszechnym trwać będą 0‘d 21. 
grudnia do 3. stycznia włącznie. Ferje 

na wyższych uczelniach akademickich 
trwać be da od 15. grudnia do 10. sln-cz-' 
uia włącznie.

NAJSILN IEJSZA  ZAPO RA  PRZECIW 7 B O LS ZE W IZM O W I.
(Do artykułu na str. 4-tej.)

Poi&ca »iej wypożyczalnią książek:
L w ó w ,  A k a d e m i c k a  8

bogato zaopatrzoną w  now ości be le trystyczne polskie, n iem ieckie, 
francuskie i angielskie. —  Abonam ent m iesięczny ZŁ 2 '— , pro­
w incjona lny na dogodnych  warunkach —  K om o le tn v  ka alosr na 

' ■■ —  —  żądanie.
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pświetlenia wpdaw sklepowy  ̂\ m  
dobre i obfite oświetlenie wabi klyentówl
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atCHSTEIr-E. fortepian 
O K A Z Y JN Y  ■ sprzeda  

K A I M  i S Y N ,  Knpern.ka 1 6 .

D E I EG AC JA PO LSK A  D O  LU G AN O .
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 3. grudnia, (st) Delegacja 

polska na sesję grudniową Rady L igi Na  
rodów w  I.ligano wyjeżdża z  W arszawy  

w dniu 7. Inn. drogą n? Berlin. Skład 
delegacji ustalony będzie 4. bm. przez 

min. Zaleskiego, który będzie przewod­
niczył delegacji polskiej.

— O——
P R ZE R W A N IE  INSPEK C JI SAN ITAR ­

NYCH .
(Telefonem od naszego korespondenta).

WiTtlznwij, 3 grudnia, (ab) Na sku­
tek zb ija n ia  się pory zimowej inspekcje 

sanitarne przeprowadzane przez władze 
wojewódzkie w  miejscowościach w iej­
skich zostały zawieszone do wiosny przy 
szłsgo roku. Jest to spowodowane trud­
nościami komunikacyjnemu

» O1-" ■
P O LS E IE  P R A W O  K O N SU LA R N E .

i r,.]r4om n: od naszego korespondenta)'.
W arszawa, 3 grudnia, (st) W ielka  

liczba zarządzeń, regulujących czynno­
ści naszych konsulów, spowodowała ko ­
nieczność skody fikowau.a tych zarzą­
dzeń i ujęcia ich w  systematyczną ca­
łość. W  związku z tem min spraw zapr. 
przystąpiło do opracowania i wydania 

polskich przepisów o służbie konsular­
nej. W ydawnictwo to pozwalające na 

szybką orientację w każdej kwestji, uka­
że się również w  handlu księgarskim.

D OBROCZYNNA P O LA  NEGRI.
(Telefonem od naszego korespondeutai.

W arszawa, 3. grudnia (st) Znakomita 
artystka Fola Negri przeij swoim wy jaz- 
dem z ’Paryża złożyła w  ambasadzie pol­
skiej 20 tys. fr. na polskie cale dobro­
czynne we Francji.

 O-----
LI TBOPEJSKO-AZJATYCKA K O N F E ­

RENCJA K O LEJO W A.
(releionem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 3 grudnia (st.) W  P ra ­
dze. odbyła s!ę. doroczna konferencja ko­
lejowa europcjsko-a.zjatycka, poświęcona 
zagadnieniom bezpośredniej komuuika- 
cji kolejowej najdalszych pnnktów Eu ­
ropy Zachodniej z Azją. Komunikacja ta 

została zci gar.izowana w  r. 1926, obec­
nie należy do niej 25 przedsiębiorstw  

kolejowych i żeglugowych, reprezentują­
cych is  -państw.
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POTEMKIŃOWŚpSnL i:D0BRQB7TU“ I , POSTĘPU" RUNĘŁY, JAK DOMKI Z KART, —  FIa SKO WALKI
Z „KUŁAKAMI11 1 KLĘbjul u ł ODO WA. —  ROZBIOIE W  ŁONIE PAR iJI. —  KRYZYS, ilĘGAJĄGSf DO 

, SAMYCH PODSTAW BGLSZE WISMU. —  WOJNA PRZYSPIESZY ŁABY TYLKO KATASTROFĘ/
Lwów, 4. grudnia'.

N ory  okres ąimdności, z i&kiemi 
wat czy dziś Związek SowjecM, dostar­
czył rosyjskiej prasie emigracyjnej 
sporo fnaterjaiu do hoiuskopów i alar­
mów wojennych. Czyta się w różnych 
„ R u la c h a  także w niektórych pol­
skich czasopismach, bezkrytycznie 
czerpiących natchnienie z tego ten­
dencyjnego źródła, że Sowjety „toną" 
w odmęcie ideowego i gospodarczego 
bankructwa, a jedyną dt-aką ratunku 
jest dla nich sprowokowanie wojny. 
Jest to „ostatnia stawka" gracza, nie 
mającego nic do stracenia, a zawsze 
.coś do wygTania. Właśnie z uwagi na 
bardzo niepożądane echa, jakie ta pro- 
wojenna kainpanja emigracji rosyj­
skiej budzi w Polsce, wypada bliżej 
przypatrzeć się charakterowi sowiec­
kiego kryzysu.

Że kryzys ten istnieje, że jest mole 
poważniejszy, niż kiedykolwiek po­
przednio —  to nie ulega wątpliwości. 
Groza jego polega na braku ucnwyt- 
uycli przeciwników, z którymi można- 
hy się rozprawić w  krótkiej „rewolu­
cyjnej" drodze. Przeciwnikiem Sowie­
tów jest rzeczywistość, na każdym 
kroku dyktująca doktrynie bolszewic­
kiej swe niezłomne prawa, zmuszająca 
ją do ciągłej kapitulacji, do rozpaczli­
wego kluczenia po zamkniętej i coraz 
to ciaśniejszej przestrzeń

Czytając, relacje ze Wschodu, spo­
tykamy głównie fakty takie, jak klę­
ska głodu, jak bfejrdbocie, spadek wa­
luty, powstańcze ruchy AroSrtwwścigfc 
we, jak niszczenie przez ludność 
v iejską plabęwek komunistycznych 
i mężów zaufania partji. Są lo zjawi­
ska pochodne, z któremi Sowjety mo­
cą samej bezwładności masy, której 
one przeciwstawiają sprawną i bez­
względną .organizację, mogą walczyć 
jeszcze długo. Natomiast nie do poko­
nania są trudności natury zasadniczej, 
dotykające ośrodki życia państwowego 
i nawet sam organizm partyjny,

Z tych zagadnień „budownictwa 
socjalistycznego", które otworzyła re­
wolucja bolszewicka, żadne rozwiąza­
ne nie zostało w sposób możliwy do 
ustalenia. Problem narodowościowy 
Związku chwieje się i trzeszczy pod 
naporern „więcej żądających", gdy 
sama istota jedności państwa zabrania 
już jakichkolwiek dalszych ustępstw. 
Uprzemysłowienie kraju stanęło po 
wielu frazesach na martw ym punkcie, 
wyczerpawszy całą rezerwę pieniężną 
państwa, a nie doszedłszy nawet do 
średniej sprawności. Wprawdzie Sta­
lin jako warunek istnienia „proleta­
riackich republik" ustalił konieczność 
„dopę<łzenia ? prześcignięcia rozwoju 
technicznego krajów kapitalistycz­
nych", lo jednak i jedno i drugie o- 
braca się w  sferze marzeń. Postęp so­
wiecki imponować może jedynie po­
tęgą blagi i reklamy. Komunikaty, 
przeznaczone na eksport, prawią o 
elektryfikacji kraju, o olbrzymich ro­
botach w kierunku wykorzystania sił 
wodnych, ale nie wspominają chociaż­
by o stanie kolejnictwa sowieckiego, 
o linjach, po których z powodu braku 
lokomotyw, taboru i... towaru pociągi 
jeżdżą raz w tygodniu. Mniej więcej 
do roku ubiegłego celem . gospodar­
czym, dość zresztą blizkkn realizacji, 
nyło osiągnięcie przedwojennej wydaj­
ności produkcji. Rok ostatni przyniósł

ta ostry zwrot na niekorzyść. Dla u-
sprawiedliwienia przed opinją tak 
nieoczekiwanego wyniku „postępu"
urządza się —  procesy o sabotaże 
gospodarcze.

ż  uwagi przecież na rolniczy cha-i 
rak-ter kraju najgroźniej przedstawia 
się problem włościański. Dotychczas 
szedł on drogą krętą —  od „komu­
nizmu wojennego" z  ekspedycjami kar 
nenii .przez chwilowe zawieszenie bro­
ni ao wznowienia walki z „kułactwem". 
Dziś i on utknął na mieliźnie. „Ku­
łactwo" doznało wprawdzie osłabienia, 
ale równocześnie okazała się zupełna 
nieprzydatność idealnych „gospodarstw 
kolektywnych". Rezultatem długiej se- 
rji doświadczeń jest gwałtowne zmniej­
szanie produkcji rolnej i brak chleba.

Na tle tych doświadczeń, które zre­
sztą nie doprowadziły do żadnych wnio 
sków pozytywnych, widzimy chaos w  
samej partji komunistycznej. Lewica 
Trockiego została wprawdzie złamana, 
ale zato powstała znacznie niebezipiecz 
niejsza prawica Rykowa. skłaniająca 
się ku kompromisom i czerpiąca swą 
siłę w argumentach, jakie dostarcza sa 
nm życie. Ryków —  zdaniem Stalina - -  
jest awangardą wytrwałe naciskające­
go „diobnoimieBZOz&jMw'a“ . To prawda, 
ale temu naciskowi nie może obóz rzą­
dzący przeciwstawiać niczego, prócz je­
szcze wiernej siły fizycznej.

Jest to zatem kryzys głęboki, się­
gający samych podstaw bolszewizmu. 
Gdyby polegał jedynie na różnicach 
ideologicznych, wojna, jednocząca kraj

przy jm u je do sprzedaży
w  ic o m is

lub kupuje zł  gotówKę

L » S  - l i  dnu * Romanouficza 10.
Zgłoszen ia  1 stowne lub telef, 52-68 
Fachow e oszacow an ia  antyków  

i obrazów .

na froncie zewnętrznym, mogłaby go 
bodaj odsunąć. Ale kryzys ów —  tc 
tak-że brak pienię. ,y, zmuszający dq 
sprzedaży dzieł sztuki, to zdezorgani­
zowany przemysł, głód po miastach, u- 
padek wpływów komunistycznych po 
wsiach. Tych trudności wojna nit usu­
nie; może tylko przyspieszyć wewnątrz 
ną katastrofę.

Dlatego prorokowana przez emigran­
tów wojna należy do ostatnich i naj­
mniej branych w  rachubę „środków ra­
tunku1.

 ----- O——-

Wielkie rozmiary trzęsienia ziemi
w CEiiEe.

SETKI ZABITYCH I RANNYCH. —  ZNISZCZONE
St. Jago, 3. grudnia. (Tal. G. P.) No­

we -wstrząsy podzjęmne, choć mniej sil 
ne, odczuto w okolicach, nawiedzonych 
trzęsieniem w  sobotę w nocy i w  nie­
dzielę rano. Wedle donieśień nieoficjal­
nych liczba zabitych w Talca wynosi 
108, rannych zaś 300 osób. W Tanien­
ie w  kopalni Go.pper Conip.,, gdzie na­
stąpiła eksplozja, znaleziono zwłoki 15 
osott, przypuszczają jednak, że pod gru 
zami znajdują się dalsze zwłoki. W 
Peleguen jest 5 osób zabitych, zaś w

Santa Cruz 30 osób.
Wczoraj wieczorem przywrócona 

została no-rmalna komunikacja kolejo­
wa, nawiązano też połączenia telefo­
niczne i telegraficzne z okalicami; do- 
ikniejami trz .ęsieniem ziemi.

St. Jago. 3. grudnoa. (Tel. G. P.) Wia 
Apmości otrzymane z Constitution po- 

•hwierdźają, iż miasto to bardzo silnie n 
cierpiało wskutek ostatniego trzęsienia 
ziemi. Liczba zabśtyółf w tern. mieście 
wynosi 5, rannych zaś około 100. Mis-

MIASTA.
szkańcy biwakują na placach. W  mi 
ścio Tampa jedynie 10 prc. domów jed 
zdatnych do użytku.

Jak obliczają, na camera terytorjum 
dotkniętem katastrofą, zginęło pUmszto 
2C j osób, zaś rany odniosło p>rze«io 
500.

KRAWATY A f lG IE .  3 X  E  l  F H A jT C U S K IE
w  najnowszych deseniaci w  w łe l im wy- 

b r e po zniżonych ce ra h po eca
A N F R E  pj Wlarjacki 9 .

- -nam m ■> I

Perff dna szykana pana 
Waldemarasa.

NIE CHCE FODHSAĆ PROTOKOŁU ^ S f f RKNCJI KRÓLEWIECKIEJ.
(Telefonem od naszego (.(.respondenta)-

Warszawa, 3. grudnia, (st) Jak 
się dowiaduje.; („Press", powrócił dziś 
do Warszawy’ z Kowna sekretarz de­
legacji polskiej dr. Perkowski. Czekał 
on przeszło tydzień w Kownie na uzy­

skanie podpisu Waldemarasa na pro­
tokole obrad konferencji królewieckiej. 
Nie mogąc uzyskać tego podpisu był 
zmuszony opuścić Kowno.

Noi fy ot Kubali i Idzikowskiego
podj ty zo'tonie w maju 1929 r.

PO LO N JA  A M E R Y K A Ń S K A  DOST A R C Z Y Ł A  PO TR ZE B N YC H  F U N ­
DUSZÓW .

(Telefonem od naszego korespondenta),

W arszaw a, 3 grudnia, (a b ) Bohalerscy p ion ierzy przestworzy m jr. 
Kubala i Idzikowski, nie zrażeni niepowodzeniem  pierwszego lotu 
transatlantyckiego: którego omal nie przyp łacili życiem , występują do 
pow tórnej w alk i o zdobycie Atlantyku.

Jak się dow iadujem y, w yjechał z W arszaw y do Paryża m jr K u ­
bala, aby razem  z m jr Idzikowskim , który już przebywa tam od kilku 
miesięcy, osobiście kierować pracam i j A gotowawczem i, a przede- 
wszyslkiem  w  najbliższym  czasie w ykorzyslać doświadczenie p ierw ­
szego lotu. Sam oloty dla polskich lotn ików  budują te same zakłady 
„A m yot", a siln ik i zakłady „Lora in -D ie lrich ". Fundusz na sfinalizo­
wanie drugiego lotu w  wysokości 80 tys, doi. zapewniła Po lon ja  am e­
rykańska. 35 tys. doi. znajdu je się już do dyspozycji lotników. Pozo­
stała suma będzie przekazana niebawem. O bydw aj lotn icy zam ierzają 
rozpocząć lot w  początkach m aja przyszłego roku.

IN FO R M A CYJNA  PO DR Ó Ż SZE FÓ W  

PO LSK IEG O  LO T N IC T W A .
(ft1Melonem od naszego korespondenta.)

W arsyawa, 3. grudnia, (ab) Szef de- 
part. lotnictwa M SW . pułk. Rayski, oraz 

naczolnik wydziału lotnictwa cywilnego 

ppułk. Filipowicz w racają do W arsza­
wy. Obydwaj bawili w Paryżu i Londy­
nie w  związku z upaństwowieniem cy. 
wilnej komunikacji powietrznej w  Pol­
sce. Podróż miała też na celu zasięgnię­
cie intorm acj1 co do ewentnalnego na­
bycia samolotów dla państwowego samo­
rządowego przedsiębiorstwa „Lot".

r o k o w a n i a  /  Gd a ń s k i e m  o  r o z ­
d z i a ł  CE ł .

(Telefonem od naszego korespondenta.)
War.szr.TM, 3 grudnia, (ab) W  ostat­

nich dniach baw ił w  W arszaw ie min. 
Strassburger w  sprawach bliskich roko­
wań o rozdział dochodów celnych mię­
dzy Polską a Gdańskiem. Rozpoczną się 

one w  Gdańsku w  p lerw szycl dniach 
stycznia.

  n-----
N O W Y  D YR EK TO R U R ZĘ D U  EM fGR

W arszawa, 3. grudnia. (Teł. G. P.) P. 
Prezydent Rzpltej podpisał nominację 
Bolesława Nakoniecznikuwa, naczelnika 

wydziału w  min. pracy na stanowisko 
dyrektora Urzędn emigracyjnego.

OBCE SF R O W C E  T Y T O N IO W E  

D L A  PO LSK I.
W aiszr.wa, 3. grudnia, (ab) Pertrak­

tacje delegacji polskiego monopolu tyto­
niowego, która od tygodnia baw i w  Ho- 
landji w  sprawie zakupn surowca tyto­
niowego dobiegają do końca. Powrót de­
legacji spodziewany jest w  końcu bież. 
tygodnia. Pozatem przebywa zagranicą 
kilka deligiwyj polskich w  sprawie sku. 
pU surowca tytoniowego w  Riununj^ 

Włoszech itd.
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rządu wiec Sejmu"
nazywa wicemars. Wożnicki niewykonanie uchwalonych 

przez Sejm pozycji kredytowych.
WYJAŚNIENIA MIN. MOHACZEWSEIEGO ZAŻEGNAŁY BURZĘ. —  SiPRÓ W A  RUCHU AUTOBUSOWEGO. —  
PODATKI OD AUTOMOBILI. —  PRZE TĘGIE DRÓG W  MAŁOPOLSCE. —  NIEMA U NAS BEZROBOTNYCH MU-

RAR2T
(Tele fonem  od naszego koresnondenta)

Warszawa, 3. grudnia, (ab). Mi.no 
poniedziałku, pracuje sejmowa komi­
sja budżetowa. Dzień dzisiejszy poświę 
eony był obradom nad budżetem Mim. 
robót pmbl. Budżet ten referował pos. 
Chądzyński, który zwrócił uwagę, że 
Sejm uchwalając w  swoim czasi.e 
budżet tegoroczny dla Min. robot publ. 
postanowił mimo sprzeciwu rządowego 
utworzyć

trzy nowe i>ozycje 
kredytowe, podwyższając ten budżet 
w ten sposób o 2,160.000 zi. Poseł, o- 
pracowując budżet, stwierdził, ze pozy 
cje te nie zrastały zrealizowane przez 
rząd. Wprawdzie Min. robót publ. w y­
stąpiło do Min. skarbu o te kredytv, nib 
otrzymało ich jednak z powodu sprze­
ciwu ministra skarbu. Referent zainte­
resował się tern i znalazł pismo Min. 
skarbu do Min. robót publ. odmawiają­
ce wypłaty owych kredytów, albowiem 
—  jak zaznacza Min. skarbu —  kredyt 
ten wstawiony został do budżetu bejc 
zgody rządna

Pos. Chądzyński oznajmił komisji 
że w tej sprawie porozumiewać się bę­
dzie z Min. skarbu i Prem. Bartlem 
i w wyniku tej interwencji Zajmie 

właściwe stanowisko.
Ta enuncjacja wywołała żywą dy- 

stzsję, przyczem imieniem lewicy wice 
marszałek Wożnicki uważał, ż.e ta sprp 
wa powinna być definitywnie załat­
wiona. Zdaniem mówcy są to zł ośli' 
wośoi rząau wobec Se‘mn, Który u- 
cbwala pewne pozycje , a które rząd pm 
tem bagatelizuje i ignoruje. Domaga się 
od przewodniczącego komisji, aiżeby 
zwrócił sie do rządu z żądan-eim wyja­
śnienia, jak się ma sprawa ow/ch kre­
dytów.

Cały ten incydent, który wywołał 
nowe

podniecenie i burzę, 
został zaóermany wskutek oświadczeń 
dyr. Sienkiewicza (z Min. skarbu) na 
stępnie zaś Ministra robót publicz. 
Moraczpwskipgo. Wyjaśnienia te zroi- 
ty<łOwałv podniecone umysły noselsk-c 

W  dyskusji poruszono c.ały szereg 
spraw, przyczem kilkakrotnie zabierał 
głos p. min. Mnraczewski.

Poseł Bryła (Ch. D.) domagał zslę 
aby bardziej zajęto się ruchem anioł,u- 
snwym, który ' należy ujednostajnić. 
Mówca porusza sprawę

importu automobili 
zw racając uwagę, że cło od maszyn 
aufobusnwyeh są względnie mniejsze 

cła na fan ’^*rp ’Szynv.
P. Hausher (P P S ) interpeluje 

Ministra w jakim  sianie znajduje

P O LA C Y  AM EB . U GEN. Ż E L IG O W ­
SKIEGO I BISK. BANDUKSKIEGO.

(Telefonem o ’ naszego korespondenta.)
W arszawa, 3 grudnia, (st) Delegacji 

Związku Narodowego Polskiego w Ame­
ryce wyjeżdża 4 Em. do W ilna, aby do­
ręczyć gea Żeligowskiemu i bisk. Ban. 
durskii <iiii odznaki członków honoro­
wych Związku. Z W iln a  udadzą się do 

Poznania, celem omówienia sprawy Pa- 
■wiljnu Wy.cbodźtwa na Powszechnej 
Wystawie Krajowej.

się sprawa e lek try fikacji Polski.
Porusza, sprawę zniesienia W y ­
działu krajowego we Lw ow ie, uwa­
żając to za bezprawie, na klórem  
ucierpiało znacznie utrzym anie 
dróg i rozw ój sieci drogowych.

P rzem aw iali poseł K iernik

Wyjaśnienia Mm*
Min. Moraczewski w yjaśn ił 

przede wszyslkiem , że rząd nie ma 
wcale zam iaru złośliwego traktowa 
nia zm ian budżetowych, poczyn io­
nych przez Sejm. Jeżeli pewne po­
zycje nie b y ły  wydatkowane, to: 
albo nie było podstaw prawnych, 
albo jeszcze będą wydatkowane. 
W  poprzednim  budżecie prelim ino­
wano kilkaset tysięcy za szkody ele 
m eniarn i, a wydano 8 m iljonów . 
W  tym  roku w iększych szkód nie 
było. Sejm  podniósł tę sumę dc 1 
m iljona, w ydano zaś 600.000 i może 
to wystarczy.

Warszawa, 3. grudnia, (st) Rów­
nocześnie z aresztowaniem bezpośred­
nich uczestników mordu przy ul. Fok­
sal, aresztowano również ich pomocni­
ce, Leonorę Frćlekównę, oraz Marian­
nę Fr6’ek-Siiutową, kochankę Goła­
szewskiego. A.c •ztowańi mordercy *q 
zhanymi policji przysiępcami i każdy 
z nich ma już na sumieniu niejedno 
życie ludza.e. Najgroźniejsi z pośród

(P ia s t), pos. Grynbaum (klub żyd.), 
poseł Łucki (k lub ukr.). D w aj o- 
statni przedstaw ili postulały i żale 
reprezentowanej przez siebie lud­
ności, dotyczące dziedzin, objętych 
resortem Min. robót publ.

MOraczewskiego.
Co do zaopatrzenia dróżników, to 

minister skarbu proponował, aby 
wciągnąć ich do ogólnej ustawy eme­
rytalnej. Rząd wcale nie ma intencji 
ukrócania praw Sejum do umiany po­
zycji budżetowej. Minister uważa za 
niewskazane monopolizowanie ruchu 
antobusuwego przez wprowadzenie 
koncesji. Min. komunikacji wyzna­
czyło na, ruch autobusowy T,lu0.0tnl 
zł., a Min. poczt ma objąć trzy linje 
autobusowe.

Rokowania w sprawie eieiKtryiiKacji 
kraju, rozpoczęte przed trzema łaty, 
zostały rozbite, natomiast rozpoczęto

nich są jednak Pyter i Gołaszewski.
Obecnie odbywają się badania 

aresztowanych. Niektórzy z nich u- 
parcie1 wypierają się udziału w zbro­
dni, mimo, że wszystkie duw-oćy wy­
kazują ich winę, Ęt uniach najbliż­
szych odbędą się dalsze konfrontacje 
oraz badania złoczyńców na miejscu 
zbrodni. —  śledztwo przejmują obec­
nie władze sądowo-śledcze.

nowe. które są prawie na ukończeniu.
Przejęcie aróg oc’ Tymcz. Wydzia­

łu  .samorządowego minister uważa za 
niezwykle korzystną ttla kiiaju. refor­
mę. Cu ao budowli inwestycyjnych, ta 
w roku i928 na ren cel przjZLaczono 
54 miljony, a na rok następny zo­
stało 34. Robotników przy robotach 
budowlanych w  lutym 1925 było 
17.506, w  lutym 1926 —  19.000, a w 
lutym tego roku 47.000. Dzif niema 
ani jednego murarza w Polsce, któryby 
nie miał w tej chwili roboty, Jwszem 
brak ich jeszcze. Projektowany jest 
podatek od aut, podatek od biletów 
autobusowych oraz od wozów, cełćm 
utrzymania dróg gruntowych- dla ru­
chu kołowego. Na odbudowę kraju pro­
jektuje się podatek majątkowy.

M IEJSKi PO D A T E K  OD  SPOŻYCIA  
M E  L W O W IE .

(Telefonem cci naszego korespondenta.)
W a . iZevu, 3. grudnia, (st) Min. spraw  

wewa. W porozumieniu z min. skarbu  
zatwierdziło uchwalę tymczasowego za­
rządu miasta Lw ow a w  sprawie przesu­
nięcia czasu poboru miejskiego podatku 
od spożycia w resiauracjacn s godz. 
22.30 na godz. 24. oraz obniżenia Stawki 
podatkowej z 30 proc. na 20 proc. od 
rachunki I dopuszczalności ryczałtowa­
nia podatku

—,— u -----
W Y B O R Y  W  C Z E C H O S Ł L W A U l
Praga, 3. grudnia. (Tel. G. P.) W czo ­

rajsze wybory do parlamentu przeszły 

spokojnie. Najbardziej znamienną cechą 
obecnych wyborów  jest klęska komun! 
stów. W  Pradze stracili oni około 1& 

tys głosów, w  Bernie zaś około 10 tys. 
CżcSkie stronnictwo rządowe odniosło 

duży sukces, a agrarjusze są oDccnie 

najsilnlcjszem stronnictwem. '
— LJP-----

S T A N  K R Ó LA  JERZEGO 
PO G ARSZA  SiĘ.

Londyn, 3 grudnia. (T e l; G. P )  
W edług ostatnich wiadom ości stan 
zdrow ia króla Jerzego jest coraz 
gorszy. Skutkiem chlubienia serca 
lekarze określają len stan jako k ry  
tyczny. W e  wszystkich kościołach’ 
odpraw iają m od ły na intencję w y ­
zdrow ien ia monarchy.

LOKAUT M E W  ŁOWCÓW NIEM.
- ZAKOŃCZONY.

Berlin, 3. grudnia. (Tel. G. P.) 
Lokaut w przemyśle metalowym pół- 
nocno-zach. Niemiec został zakończo­
ny.1 We wszystkich fabrykach podej­
mowana jest stopniowo praca. Sprawę 
plac usiali min. Seyenng 

 o——

Tuckaczewski poszedł 
w „duraki“.

Dalsze rugi w  czerwone j arn iji 
Moskwa, w listopadzie.

Rugi wśród wyższych dowód­
ców  arn iji czerwonej trwają w  dal­
szym ciągu. Obecnie „w yższa rada 
w ojskow a" postanowiła usunąć Tu - 
chaczewskiego (głównodowodzące­
go arin ją w  w ojn ie polsko - bolsze­
w ick ie j) ze stanowiska dowódcy o- 
kręgu leningradzkiego, oddając go 
do dyspozycji rady w ojskowej. Ró­
wnież zadecydowane jest przenie­
sienie dowodzącego fio ły  bałtyckiej, 
Muklewicza, na stanowisko attache 
morskiego do Tuido. Tuchaczewski 
popadł w niełaskę z powodu jego 
zaprzyjaźn ionych stosunków z Troć 
k im  I

?Ca> J / p o k a j a l i  i d o i d  i

i członkiem L. 0. h  P.

Pierwszy rewela yjny Film Dświ kowy.
Juto nieuywała P m iE R A . flfj J  s j e ^ a  C D iS S  U T l "

wyświe łają iilrti nad iii y, monumeu alne arcyd ieło, rstrząjający dramat miłoś i 
i bo aters wa w  2 > akiać^p. t..

S K R Z Y D Ł A - W i n g s
Niesi-rowte wrażenia- tego obrazu opisać w zwykłych sł warh je-t praw!e nie- 
podob eńatwem. „S  K R Z  Y  D Ł  A “ nie będą nigdy zapomniane — Po zątek 

ju ro we rszys.kicn 3-ch kinaen o godz. 3-e ej poroł

— « « — ■ — n a w ■ M M M — — a —  '™ V iT ir iM 11r i f f l B

Niemcy nie ,vyps£n'fv 
znbow ązsń

w'ęc n:e mogą żąd ć odróżnienia Nadrenji.
Z N A M IE N N E  O Ś W IA D C Z E N IE  M IN IS T R A  C H A M B E R LA IN A /  

Londyn, 3 grudnia. (T e l. G. P .) W  Izbie Gmin Chamberlain o- 
św iadczył, że nie ma żadnego słusznego uzasadnienia do u trzym yw a­
nia, że N iem cy w ypełn iły  wszystkie zobow iązania traktatu wersal­
skiego, co uprawniałoby ich do domagania się, w  m yśl postanowień 
tegoż traktatu, ewakuowania Nadrenji. Głownem zobowiązaniem , któ­
rego N iem cy nie w ypełn iły , są odszkodowania. Zdaniem  rządu, rychła 
ewakuacja Nadren ji m ogiaby nastąpić jedyn ie  po calkew item  W yko­
naniu przez N iem cy wszystkich zobowiązań, dotyczących odszkodo­
wań. N iem niej rząd pow ita łby z zadowoleniem  rychłą ewakuację Nad­
renji, niezależnie od słusznych praw  rządów b. państw sojuszniczych 
kontynuowania okupacji do czasu wygaśnięcia je j  terminu, ustalonego 
w  traktacie Wersalskim.

Cata ąźajka morderców 
z ul Foksal

ZNALAZŁA SlĘ IU2 W  RĘKACH POLICJI.
(Telefonem od naszego korespondenta).
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Dlaczego domy teraz lak czgsio alg pala?
We Lwowie jest wiele budynków zagrożonych.

O PIN JA  Ś W IE TN E G O  F A C H O W C A , W IC E K O M IS A R Z  A M IA S T A , R E K T O R A  OBM IŃSKIEGO. — T R Z Y  
P R Z Y C Z Y N Y  W A L E N IA  S IĘ  DOM ÓW . —  K IL K A N A Ś C IE  B U D Y N K Ó W  L W O W S K IC H  U LE G N IE  

D E LO Ż O W A N IU . —  TRUD NO ŚĆ PO M IE S ZC Z E N IA  D E L O Ż O W A N Y C H  L O K A TO R Ó W .
Ogłpszóiyi onegdaj w  „Gazecie Po­

rannej" opinje wybitnych fachowców 
i zainteresowanych w  tej twestji oso­
bistości na temat najważniejszych po 
wodów tak częstego w ostatnich latach 
walenia się domów, nie przyniosłoby 
kompletnego naświetlenia lego ważne­
go zagadnienia, gdyby wśród nich 
brakło sądu czynników miarodajnych, 
czuwających nad bezpieczeństwem bu- 
dipwlanem naszego miasta. Celem uzu­
pełnienia tego braku podajemy poniżej 
informacje udzielone nem w tej mierze 
najuprzejmiej'przez nowo mianowane­
go wicekomisarza mUsta, rektora Ob- 
mińsblego, w którego ręicach spoczywa 
pieoza.nąd sprawami technieznemi i bu 
dowlamemi.

Lwów. 4. g ru d n ia .

— W  ustroju każdego budynku 
—  pow iedzia ł nasz uprzejm y in for­
m ator —r są części dźw igające i 
części dźwigane. Częściami dźw iga 
nenii są stropy, meble, ludzie, czę­
ściami zaś dźw iga jącem i mury. W  
budownictw ie pTzyjm uje się s iak  
wielokrotną pewność w ytrzym ało­
ści części dźw iga jących, t. zn., że 
w ytrzym ałość m urów musi b yć  w ie 
lokrotnie większa, aniżeli ich ob 
ciążenie. W  m iarę lego jednak, jak 
się mur starzeje, następują prze­
istoczenia, zm ieniające stosunek 
tych sił, wskutek czego pewność 
wytrzym ałości zm niejsza się, aż z 
czasem stosunek ten dochodzi do 
równości. W  tym momencie budy­
nek jeszcze się trzyma, ale już n a j­
mniejsze dalsze przesunięcie 

grozi katastrofą 
Zm niejszenie wytrzym ałości bu­

dynku zaznacza się na zewnątrz 
rysam i i pęknięciam i stropów i 
ścian. Są to jedyne w skazów ki o- 
strzegawcze i należałoby z nich za­
wczasu wyciągnąć konsekwencje.

N ic ludzkiego bow iem  nie jest 
wieczne, to też w alen ie się budyn­
ków  nie jest zjaw iskiem , któreby 
wystąpiło dopiero w  naszych cza­
sach. Rzeczy te zdarzały się za ­
wsze, o czem świadczą liczne ruiny 
ze wszystkich okresów  h islorycz- 
nvch. Do czasów przedwojennych 
jednak kwestja ta przedstawiała 
się daleko prościej, aniżeli obecnie. 
Ustawodawstwo budowlane normo­
w ało te i zeczy w  ten sposób, że je ­
żeli budynek był obalisty, to ska­
zyw ano go

bezapelacyjnie na śmierć. 
Kazano go rozebrać, a na iego m ie j­
sce stawiano nową budowlę. D zi­
siaj, w w ielu  w jnadkach  ustawa 
o ochronie lokatorów, chroniąc mie 
szkania, zajęte przez ludzi, nie do­
puszcza do togo, ażeby w  porę u- 
sunąć stary dom  i w m iejsce jego 
postawić nowy. Z tego względu m o 
żnaby uważać, że postanowienia u- 
stawy o ochronie lokatorów, które 
ham ują m ożliw ość zburzenia sta­
rych dnm ólv i stawiania nowych, 
zaczynają być przeżytkiem  i po­
w inny w  niedługim  czasie 

ulec rew izji.
Ta jest pierwsza i najważniejsza 

przyczyna, że w ostatniem dziesięcio­
leci’ córa’'  częściej zdarzają się ' wy­
padki zapalenia się kamienic. Drugą 
przyczyną bywa dość często teraz sto­
sowana

przemiana lokali mieszkalnych 

n i śniady towarów. Budynek mieszkał 
ny warunkom składowym nie może 
bezwiamukowo odpowiadać. Skład to­
warów, umieszczony chociażby w  czę­
ści budynku, przez Zbytnie obciążenie 
danej parfcji, może całość budynku na­
razić na szwank. Jeśli nip. ktoś założy 
skład towarów włókienniczych, na-.I p. 
i na danej przestrzeni przekroczy prze­
widziane przez budowniczego granice 
obciążenia, to wskutek tego runie ca­
ły budynek ze wszystkiemu piętrami, 
jpzefbiącw gruzach mienie: i życie mie­
szkańców donn. Z tego powodu w  każ- 
dem mieście powinna być prowadzona 
ewidencja i kontrola takich składów, 
aby nie dopuścic^do zby tniego obciąże­
nia, chociaż ustawowo odpowiada za 
to właściciel domu.

Dalszą przyczyną walenia się do- 
mow jest robienie w nich przei“toczeń, 
jak powiększanie otworów okiennych, 
portali itp. przez nief achow uch wyko­
nawców i. bez zaw.mdomiema inspbjecj1 
budowlanej. Te.go rodzaju przeróbki za­
tem nie powinny się nigdy odbywać bez 
kontroli wfcrnz i w tym kierunku na o- 
stalniem posiedzeniu komisji teehnicz- 
noi powzięto fez

odpowiednie uchwały.
O ile chodzi o nowe budowle żel­

betonowe, które w  ostatnim czasie kil 
kabrotnie zawiodły, to powodem kata­
strof jest bezwarunkowo niedostateczna 
ostrożność lub lekkomyślność kierowni­
ków budowy i przedsiębiorców. Przy 
budowlach tych należy uważać na ra  ̂
cjonalne obliczenie konstrukcji i na ja­
kość stosowanego w  danym wypadku 
cementu, którego siła wiązania słab­
nie, leżeli mattrjał nie jest świeży, leca 
zleżały.

Przechodząc do stosunków-, lokal­
nych, muszę zaznaczyć, żc niestety 
wiele domów w naszem mieście

jest zagrożonych.

Inżynierowie mimskiaj inspekcji budów 
lanej mają wszystfcs domy w  ewi­
dencji i w wypadkach grożącego niebez 
pieczeiMwa stawiają wnioski'na delo- 
żowanie lokatorów i zburzenie, wagięd ■ 
nie przeprowadzenie rekonstrukcji za­
grożonych budynków.

Najwięcej takich wadliwych bu­
dowli^ wymagających zburzenia lub re 
konstrukcji, znajduje się w  stairei czę­
ści miasta. Nietylko w  dzielnicy III. IV 
i V, ale i w samem śródnreśęiu. W  o-

Warszawa, 3. grudnia, (st,) Roko­
wania Min, komunikacji a dyrekcją li- 
nji lotnicze „Aerolot" dobiegłu końca. 
Onegdaj rząd zakupił ,®eioIot“ wraz z 
15 aparatami i warsztatami za cenr,
1,750.000 zł. Min. zamierza stworzyć 
specjalne przedsiębiorstwo, w kti-ern u-

Sekta czcic:eli beta koło 
Piotrkowa.

KOLONIŚCI NIEMIECCY „BATYŚCI" CHCĄ SIĘ ZMIENIĆ W  BEZWĄSYCH
ANIOŁÓW.

Telafcjpem od naszego kcrlSJjoRdenta).

Warszawa, 3. grudnia, (st.) Na tere- 
nie gminy 3ogusławice w pow. piotr­
kowskim, powstała wśród ' kolonistów 
niemieckich nowa sekta religijna. Gfód^ 
ny-m instrumentem obrządku , jest bał, 
którym biczują się do krwi. Od bata 
sekciarze nazywają się „batyści“. Sekta 
zorganizowała specjalne biuro prepa-

Nędza artystek w Rosji sow.
AKTORZY FISZĄ SZTUKI W KTÓRYCH DLA KOBIET JEST MAŁO MIEJSCA-

Lwów, 4. grudnia, 
(kr.) Jak pedają gazety moskiew­

skie, dla artystek teatralnych rfastały 
obecnie w Rosji bardz-o ciężkie czasy. 
Współcześni autorzy piszą dla teatrów 
rosyjskich przeważnie sztuki o erde a 
teji wybitnie politycznej, w których dla 
kobiet mało jest miejsca. Skutkiem tego, 
—  jak wykazuje przeprowadzona świe­
żo statystyka. —  na przeszło dziewięć

tysięcy artystek należących do Zwią­
zków, zaledwie tysiąc pięćset pracuje 
na scenach, a cała ogromna reszta ska­
zaną jest na przymusowe bezrobocie. 
Tern się t.eż tłómaczy, że we wszystkich 
większych metropoliach całego świata 

■roi się poprostu od wis żelach rosyjskich 
artystek, .szczęśliwych, że mrgły ucieo a 
b (drzewickiego raju i zagranicą znaleść 
pracę.

czestniczyć mają kapitały społeczne w 
pierwszym rzędzie instytucje komunal­
ne. Właściciele „Aerolotu“ żądali' po­
czątkowo 3,800.000 zł., efektywna zaś 
wartośę, zakupionego majątku wynosi 
z górą 2 i pół milj. zł.

Bandy. Po wsiach rozesłano licznych 
dobrze płatnych agentów. „Batyści"' 
nie nzr aj;> niedzieli i święcą sobotę. 
Charakterystyczny jest' zakaz noszenia 
brody i wąsów, bowiem po śmierci 
wszyscy „batyśri" s*ają się aniołami, 
a anieli ani wąsów ani brody nie no-

Aerolot zakupony przez rząd.
MIN. KOMUNIKACJI ZA CENĘ 1,750 000 ZŁ. NABYŁO CAŁY PARK LOT­

NICZY.
(Telefonem od naszego korespondenta).

becnej chwili jest wydanych, kilkana­
ście poleceń na

delożowanib budynków.
Mimo jednak, że inspekcja budowla-na 
spełnia swaje zadanie przez postawia­
nie odpowiedniego wniosku , kwestja ta 
nie jest dzisiaj tak łatwą do rozwiąza­
nia, gdyż wobec braku mieszkań loka­
torzy skazani na opróżnienie domów, 
bronią się wszelkiemi siłami, przeciw teU 
mu wyrokowi, i używają rozmaitych 
instancyj, byle tylko utrzymać, nawel 
za cenę bezpieczeństwa życia, dach na.d 
głową, lub wyn? <sió ria właścicielu 
pewną ilośó dolarów, jako odstępne z *  
umożliwienie zburzenia

•----- o-—

Bank'et ku czci 
dra Reinlender a.

Serdeczny wyraz  sympatji Iwtw.kiepo 
społeczeństwa dla zasłużonego obywate­
la. —  Znamienne przemówienie dra 

Reinlendera.
Lwów, 4. grudnia. 

Bankiet ku czci b. stairoaty grodz­
kiego dra Józefa Reinlendera z okazji je­
go ustąpienia ze stanowiska Dyrektora 
Policji odbył się 2 grudnia 1928 w Ka­

ty n ie  i Kole literaakiem w gronie licz­
nie zebranych członków Kasyna i go­
ści z pośród ziemian i społeczeństwa 
Iwowim lego.

Toasty rozpoczął prezes Kasyna, dr. 
Chojnacki, podnosząc ogólną symmatję, 
jaką zdobył sobie dr. Reir.lende.r w  cią 
fu dwudziestu kilku lat przynależności 
do Koła i Kasyna lit. pośród wszyst­
kich członków klubowych —  następnie 
prokurator Giirtler, dr. Dwernicki, rad­
ca Orzechowski, dr. Wasser i inni pod­
nosili jego dotychczasową działal­
ność, nacechowaną .zawsze głębokim pa 
trjotyzmem, dla którego za czasów au­
striackich i wojennych wielokrotnie na-r 
rażał swą osobę i swe stanowisko, oraz 
stawiać jego dobroć i serce, które' było 
zawisze oddane na usługi tutejszych o- 
lEapfateli. ,

Głęboko wzruszony temi objawami 
życzliwości oświadczył dr. Reinlender, 
że w  ciągu stałej swej służby starał się 

< wpoić.tutejszej policji zasadę, że .policja 
ma slnżyć tutejszemu społeczeństwu. 
Niezmiernie ciężkim ' w czasach 
przedwojennych i wojennych był roz- 
dźwięk między przysięga, złożoną by­
łemu c. k. rządowi, a służba społeczeń­
stwa. Dyr. Reinlender wybrał to dm- 
'gie.

' Wśród bardzo serdecznego nastro­
ju bankiet przeciągnął się do 2-giej po
północy.

filae.

Najsilniejsza zapora 
przeciw Bofczeuji.

(Do ryciny na str. 1-szej.)

LwOw, 4. grudnia.
7wolna nasza uzmysławia wypowie­

dziane niedawno przez min. Składkow- 
skiego w  jego expose słowa o roli Pol­
ski, jako pc-tężnej zapory, o którą na- 
prożno rozbija sobie łeb impet bolsze­
wicki. Góra ta, której szczyt stanowi 
symbolicznie głowa Maisz. Piłsudskiego, 
spe tiia świetnie swoje zadanie —  przed-: 
murza cywilizacji zachodniej przeciw; 
czerwonemu barbarzyństwu
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DZtŚ reweijty jna PREMltnA!
John Barrymore f
i Cairila H o r n  Zn iżk i i w o ln e b  le ty  n iew ażne aż do

BURZA
w traged ji rozpętanych  instynktów , obu­

dzonych zm ysłów  i  nam  ętnoścrp , 

re żyser ji Turzańskiego i Tay ora.

odw ołan ia. —  W stęp  na salę ty lko  
przed rozpoczęciem  seansów. 

Początk i o 3, 5, 7 i 9-tej!

Cuchnące ,bomby* w ruskiej
sali tańców.

PO PŁO C H  W  C ZASIE  LEKC JI. —  STU D ENC I W Y G Ł A S Z A J Ą  „Z A J A W Ę ", W Z Y W A J Ą C  DO 
P R Z E S T A N IA  TA Ń C Ó W . — S M R O D LIW A  OBSTRUKCJA W Y P Ł O S Z Y Ł A  OBECNYCH.

Z A -

Lw ów , 4 grudnia.

( —)  W czorajsze „D iło " donosi: 
W czora j w  czasie kursu tańców, 
odbywającego się w  m ałej sali Na- 
rodnego Domu pod kierownictwem  
p. T . W ilw ick iego , wdarło się silą 
na salę kilku nieznanych studen­
tów, k tórzy dom agali się, by ze­
zwolono im  złożyć „za jaw ę " w  i-  
m ieniu swego kola. Jeden z nich 
w ygłosił przemowę, w  której w  to ­
nie ostrym  napiętnował tańce w  
tak ciężkich czasach, domagając 
się zupełnego ich zaniechania.

Przed w yjściem  studenci'ci zo­
staw ili w  przedpokoju 2 retorty 
napełnione jakąś < i iczą, wydającą 
wstrętny odór, a  jedną rzucili na 
salę i w  len sposób zmusili obec-

fmjąo (Mfflli
sprzedaż gniazdkowa

po zn iżonych  cenach 
w’ f  irm ie b ław atn iczej

A l fH G l  G i U
L u  ul. Halicka la.

tak samo we F iljaci w Stryju, 
jrohobyczu, Tarnopolu, Tarnowie.

nych do opuszczenia sali tańców.
Charakterystyczne jest, jak  po­

da je „D iło ", że p. W itw ick i rozpo­
czął swój kurs tańców po poprze- 
dniem porozumieniu się ze stu­
dencką młodzieżą, która postano­
w iła  tego roku wstrzym ać się od 
wszelkich publicznych balów i za ­

baw, lecz nie zabroniła pryw atnej 
nauki tańców.

„D iło " dodaje od siebie, że spra­
wa ta, czy m łodzież będzie przez 
jeden karnawał tańczyć, czy nic, 
nie pow inna m ieć tak zasadniczego 
znaczenia, by wobec niej za jm o­
wać aż tak dobitne stanowisko.

Oiczgt p. mirtUtra 
Staniewicza.

Lw ów , 4, grudnia.
Staroniem Tow . ekonomicznego od­

byt się wczoraj1 wieczorem w  sali Izby 
przem -bandl. odczyt p. ministra refam i 
rolnych prof. W itolda Staniewicza, pt. 
„Kształtowanie się cen ziemi w  Polsce".

Odczyt zagaił prezes Towarzystwa  

prof. Caro Następnie w  treściwym i fa ­
chowym wykładzie omówił p. minister 

problem kształtowania się cen ziemi, a 

w szczegóiności związane z tym pioble- 
mem zagat nicnie parcelacyjne, ustawo- 
dawsiwo parcelacyjne i ruch cen ziemi 
w  Polsce w  poszczególnych fazach na­
szego życ.a gospodarczego w  czasie od 
r. 101“ Ponadto omówił p. mini­
ster rolę ioK iwcncji rządu w  sprawie 

ustalania cen ziemi, wreszcie poruszył 
wielkie znaczenie nauki robiictwa dla 
pr iblmnu załagodzenia konflintu :-n'ędzy 
poglądami małego rolnika i wielkiego 

właściciela ziemskiego.
Po wykładzie podziękował p. ir. Ca­

ro p. m inisiicwi za jego nader cenny 

i pouczający wykład.

Kleini KlsdODflf iii otierze lnouisiiiei.
TAK SWANE PC POLSKU „STF.EIFY". —  MAGNETYCZNE CIĄGNIENIE CZARNYCH LITER- -  PAN O CIE­
KAWYM TROFILU. —  POPŁYNĘŁY CICHE, CUDNE TONY.... —  DUSZA I CIAŁO OPERY. —  ZERWANIE

Z SZABLONEM. —  ALEKSa NDER UŁUCHANOW.
Lwo.v, Ł  grudnia.

ĆNa mieście pojawiły się afisze, tak 
zwane po polsku „streify"; nęcą z da 
loka, wołając wielkim' drukiem: 

„Klejnoty Madonny" —  
Aleksander Umchanow.

Że „Klejnotami Madonny" . i-ist 
op£r'a Wolf-Ferrarfego, o tem wiedzą 
tylko wybrani —  czyli: albo zawodowi 
znawcy operowi, albo pilni czytelnicy 
kamunikatów teatralnych.

Ponieważ nie należę ani do pierw­
szych, ani ao drugich, więc o Ułuchs 
nowie wiedziałam tylko, że jest reży­
serem opery. Ale czarne litery cudzo­
ziemskiego nazwiska biegły ku mnie 
z magnetyczną siłą —  biegły i pocią­
gały.

Ciągnęły mnie tak silnie, że nie 
wiedząc jak i kiedy, znalazłam się.

stizanit M M ora  j m u d z n p  m u  f
za oczernienie parocha ks Telisz żuka.

55EMSTA POLITYCZNA- —  ZARZUCIŁ PAROCHOWI DEFRAUDACJĘ, FAŁ­
SZERSTWA WYBORCZE, R0ZFL3TĘ ETC.

Lwów, 4- grudnia.
(—■) Przed Senatem orzekającym 

pod pr zew. radcy Gottingera stanął 
wczoraj Stefan Terlecjki, odpowiedzia!- 
ny redaktor „Hromadzkiego Hołosu", 
oskarżony o brazę czci w druku. Mia­
nowicie „Hołos Hronja,d/.ki“ w swoim 
czasie zarzucił parochowi z Potokn 
pow. Rohatyn, Denysowi Teliszcznko- 
wi, iż jako prze wodi liczący, komisji 
wyborczej tolerował sfałszowane listy 
wyborcze, dalej, że nie wyliczył się ze 
okładek na „Ridną Szkołę", dalej, że 
tolerował rozpnstę w Czytelń' ukraiń- 
°K ej i wiele innych rzeczy. Tłem tych 
ataków była zemsta, na ks. Teleszczu- 
ka, działacza „Unda", którego „Hro- 
madzki Hołos" zwalczał. Obrażony 
zaskarżył pismo, a wczoraj jego re­
daktor odpowiedzialny stanął przed 
sadem. . .

Po przeprowadzonej rozprawi0 Tiy- 
bunał wydał wyrok zasądzaj§qx Ste­

fana Terleckiego na grzywnę 600 zł. 
i zwrot kosztów postępowania sądo­
wego. —  Poszkodowanego zastępował 
adw. dr. Maritczak, a oskarżonego 
bronił adw. dr. Starosolski. o

na generalnej próbie z „Klejnotów 
Madonny" w Teatrze Wielkim.

Ną sali było ciemno —  gdzienie­
gdzie z mroków wyłaniały się jakieś 
cienie.—  to aktorzy.—  zwolennicy 
opery, którzy się wkradli, aby posłu­
chać pięknej muzyki.

YiT pierwszym rzędzie, obok dyr. 
Zaremby siedział Ułuchanow •—- taki 
w i o  pan, dość tęgi, dość duży, o cie­
kawym profilu, w czarnem fuirze.

Dowiedziałam się, że przybył do 
nas z Kijowa, gdzie ostatnio pracował 
i że był także reżyserem op°ry Mi--  
kiewskiej, a przed wojną —  nadwor­
nej opery w Petersburga.

Miał się właśnie zacząć akt 2-gi.
Popłynęły ciche, endne tony i wol­

no, wolniutko oplatały mą duszę, 
:irżącą, miękką, pieściwą falą melodji.

Znikła ciemna widownia —  zato­
piły się w muzyce scena, kulisy, akto­
rzy —  została tylko tęskna pieśń i ma 
rżenie, rozwijające swe tęczowe skrzy 
dła 1 unoszące na nich —  mydlaną 
bajłę złudy.

Ktoś trącił mnie i szepnął: patrz
na Ułuchanowa

Oczy moje obyte już z ciemnością, 
spostrzegły go, jak siedział z głową 
opartą na dłoni, z oczami zamknięty­
mi, zamieniony w słuch. Druga ręka 
spoczywała na barjerze orkiestrowej, 
a palce leciutko wybijamy, takt.

Przy p inariu i wierzby,
zarąbali człowieka.

SPÓR D W U  B R ^C I Z SĄSIAD EM  O G R A N If.Z N E  D R ZE W O .
Lw ów , 4 grudnia.

( — )  Z Mościsk donoszą o tra­
gicznie zakończonej sprzeczce, któ­
re j terenem była onegdaj wieś Mo- 
czyrady, Oto dwaj bracia Jan i M i­
chał Sieńczakowie ścinali wierzbę, 
stojącą na g ra fic y  pola. należącego 
do D m vtra Stokłosy, k tóry sobie 
również rościł pretensję do tej 
w ierzby. Gdy Stokłosa usiłował

przeszkodzić obu braciom w  ścię­
ciu wierzby, powstała m iędzy nim i 
bójka i jeden z Sieńczaków uderzył 
Stokłosę siekierą po głow ie, drugi 
mu „doda ł" motyką. Ciężko ranio­
ny dow lók ł się do naczelnika gm i­
ny, który polecił mu udać się na 
posterunek. W  drodze do poste- 
j unku Stokłosa zmarł. Zabójców  
aresztowano.

I zdawało mi się przez chwilę, że 
w.dzę, jak z muzycznych tonów, pły­
nie ku niemu dusza opery z jasnym 
uśmiechem dziękczynienia aa życie.

Bo, że duszą „Klejnotów Madon­
ny" obok muzyki jest praca Ułucha- 
nowa, to więcej niż pewne —

jej sercem, to dyr. Zaremba i Leh- 
rer —

jej urodą zewnętrzną przepiękna 
wystawa, a ciałem... O, ciało ma 
wspaniałe —  składają się na nie: 
lr/y orkiestry (wśród nich orkiestra 
dęta i mandolinistóiW'), chóry, Które 
właściwie dźwigają na sobie ciężar 
roli głównej, chór dziecięcy, balet, stu 
statystów, no i wreszcie soliści z P'a- 
tówną, Dedlewiczem i Płońskim ' na 
czele.

„Klejnotami Madonny" porusza 
aparat złożony z 300 osób —  tymi 
znowuż Ułuchanow, Zaremba i Lehrer.

Stał się na naszej scenie wielki, 
cud: Reż. Al&ks. Ułuchanow zeTwał
z dotychczasowym szablonem; nieru­
chomością i obojętnością chóru.

Nie pozwolił ani jednej osobie na. 
martwe śpiewanie lub oczekiwanie 
swoje, kolei —  w „Klejnotach Madon­
ny" każdy gra, każdy, nawet najobo­
jętniejszy, został poruszony I rozru­
szany przez Aleks. TIłuchanowa — 
tyle w tym człowieku jest siły, energji 
i woli. )

Nie dziwię się teraz, że czarne lite­
ry na afiszach nęcą, hypnotyznją, bu­
dzą niecierpliwość oczekiwania i cią­
gną wołając:

„Klejnoty Madonny" —• 
Aleksander Ułuchanow.

Irena Ładosiówna.

Przy cii rpieniach nerek, chorobaeli 
moczowych, pęcherza moczowego i do l­
nego ot.tmka kiszek, naturalna woda 
goril.a  ,,Franciszka Józefa" łagodzi i u- 
suwa szybko gwałtowne boleści przy 
wypróżnianie. Doświadczenia szpitalne 
potwierdzają, że woda „Franciszka-Jó- 
zef:ł przez swoje łagodzące ból działanie;; 
nadaje się również dobrze dla osób star­
szych, j  ik i młodzieży, nawet przy i -zę - 
stera stesowariu. 9500
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Z  sali koncertowej.

W ieczór m uzyki kameralnej. — 
II I . koncert sym foniczny Polskiego 

Tow . Muzycznego.

L w ów  4. grudnia.
Pianistka p. M arja  Tauszky, 

s k o p e k  p. Fryderyk  L ilien tha l i 
wio.nnczclista p. Bogdan Bereźt.ic- 
ki, popisywali się w  sobotę 1. b. m. 
na estradzie Kasyna i Koła lit. Sit. 
j*k o  w ykonaw cy m uzyki kormu*o 
w cj. Poborow y ich program zapo­
w iadał trzy T r ia : Beethovena
D-dur op. 70, Rachmaninowa 
7-m oll op. 9 i Brahmsowskie op. 
101. Uczestniczyłem  tylke w  in ter­
pretacji dzieł Reelhovena i R ach ­
maninowa i odniosłem bardzo m a ­
ło zadowolenia tylko połowicznego. 
W szak mieszanina kilku plusów i 
tylu m uusów inaczej na słucuicza 
dz.a !ać nie może. Połączone w  
grze p. Tauszky z inteleklualnemi 
zaletami i wwszkoloną techniką o 
stre i twarde uderzenie, w  którcm 
z ustawicznem „m arle lla to " koja ­
rzy r:ę częsio nie uwzględniające 
i::sl;;un< n ly  sm yczkowe p.zesiubi1.’ 
fortissimo, oraz chwiejność into­
nacji w  grze skrzypiec i w ioloncze­
li obniżyły znacznie ewentualne za 
interesowanie jak ie m ogłyby w y ­
wołać w  audylorjum  słynne dzie 
ła kameralne. Pozatem zasługiwa 
lo wniknięcie w  interpretowany u- 
twór i przejęcie się nim (zwłaszcza 
podczas wykonania T ria  Rachm a­
ninow a) na pewne uznanie i m im o 
swych rozm iarów w yw arła  smętna 
i niem iłosiernie długa eiegja rosyj 
skiego mistrza tonów chw ilam i 
wrażenie nawet dodatnie, a prze- 
dewszystkiem pod koniec ostatnie­
go A llegra. Po beznadziejnie roz­
paczliw ie i praw dziw ie karawa- 
ni irski h a la longue nastrojach, 
m igoce jakieś światełko. To  pro­
m yk nadzieji, że smutek tej eiegji 
dobiega do końca!...

Trzeci koncert sym foniczny Pol. 
Tow . muzycznego (w  niedzielę 2. 
b. m )  w ypadł doskonale. Ten w y ­
raz zachwytu stosuję do wyborn ie 
wykonanej pod artystyczną batutą 
Dra Adam a Sołtysa V. sym fonji 
Beethovena (op. 67). Była to w ięcej 
niż precyzyjna interpretacja wspa­
niałego dzieła, którego niektóre 
fragm enty —  przedewszystkiem 
część przedostatnia i ostatnia z o- 
w em  przejścia z Scherza do A lle ­
gra —  nastręczają wykonawcom  
bardzo poważne trudności. Jędrna 
rytm ika, um iejetnie zastosowane 
odcienia dynammiczne, p rze jrzy ­
stość ■ w yzyskanie okazałych e lek ­
tów  (zw łaszcza końcowej części), 
cechowały to wykonanie i w yw o ła ­
ły  dużo oklasków.

M im o najszczerszej chęci nie mo 
że sprawozdawca w yrazić żadnego 
uznania solistom współdziałającym  
w  Beethoveną koncercie op. 56 
(„T rippelkon zęrt"). Noe m iędzy so­
botnim wieczorem  kameralnym, a 
niedzielnym  porankiem sym fon i­
cznym nie mogła zm ienić niczego i 
spotęgować kw aiifikacy j w y  ko na w 
ców, a w idocznie towarzysząca po­
pisom koncertantów „trem a" nie 
przyczyniła się również do podnie­
sienia poziomu produkcji. N iena­
ganny i bardzo sumienny udział 
akompaniującej orkiestry zaskarbił 
sobie natomiast niepodzielne uzna­
nie licznie zgromadzonych słucha­
czów.

Byłoby pożądanem, by przepię-

K O P E K M K  M AR YSIEŃK A
D/.iś poraź ostatni

Briidne t on a te
oraz k cn ed ja  p. t. ,,OJ TA  LU D M If,A “.
Poc;jjti'k o godz. 3-ciej. Zniżki ważne.

Lwów,, Ł  grudnia.
(—) Dnia fg5*»ierpniaj br w Malisz- 

kowicach pow. Lwów, na obejściu go­
spodyni Tekli Ma liókiej oabywał się 
festyn miejscowej straży pożameij. Na 
zabawę przybył również znany w  ca­
łej okolicy ninbiszpitczny awanturnik i 
nożowiec, Józef Spawski, który nieba­
wem, zgodnie ze swojem przyzwycza­
jeniem i naturą., wszczął sprzeczkę z 
Bronisławem Górozyńskim. Widząc to 
brat zaatakowanego, Michał Gorczyń-

Popierajcie Ligę 
morską i rzecznął

Lw ów , 4 grudnia.
( —)  Przed sądem przysięgłych 

odpowiadał wczoraj czeladnik szew 
sk: P io tr Puszka, oskarżony o zbro­
dnię z §'58. Puszka bow iem  w cza­
sie przed 1 m aja podpisał jako od­
pow iedzia lny redaktor odezwę ko­
munistyczną, która została następ­
nie skonfiskowana. Na w czorajszej

Lw ów , 4 grudnia.
( — )  W czora j rąno w ładze ko­

lejow e zostały zawiadom ione, iż 
pociąg krakowski m* 27, który m iał 
przybyć o godz. 5.45 rano przy jdzie 
z kilkugodzinnem opóźnieniem, po­
nieważ obok Bogum iłow ie m iędzy

kny Becthovena koncert potrójny 
wykonano ponownie i może —  z u- 
działem lwowskich solistów.

Fr. Neuhp.user.,

K IN O  „CO i.O aSEUM ‘
(dawny Teatr Nowości) 

wyświetla dziś poraź ostatni szlagierową 
kemedje p. t.

SśTRAŻN.CY C N O T Y
W  e U  wnej roli P A T  I PATACH ON. 

Prnadto doborowe uzupełnienie.

ski, przyskoczył do Spawskiego i ude­
rzył go w  twarz. W  tej Samej chwili 
inni koledzy Gorczyńskiego przypuścili 
generalny atak na Spawskiego i za-

Lwów, 4. grudnia.
(— ) Z dniem 1. bm. ustąpił na 

własną prosoę ze stanowiska kierow­
nika wydziału śledczego P. P. we Lwo­
wie nadkom. Stanisław Pary łowicz, 
kitóry przeniósł się na stanowisko refe­
renta w Tow. Kreayn w em Ziemskiem. 
Miejsce po nim objął nadtkom. Gwido-

rozpraw ie bronił się tern, że wogóle 
nie rozum iał] co podpisywał i uczy­
n ił to za namową, nie m ając poję­
cia, że czyn jego jest karygodny.

Sędziow ie przysięgli zaprzeczyli 
postawionym  im  pytaniom , wobec 
czego Puszkę uwolniono od w in y  i 
kary. Bronił go adw. dr. Axer.

Rzeszowem i Łańcutem w ykoleił 
się z niewiaelomej przyczyny oraz 
że są ranni i zabici. Okazało się j e ­
dnak, że wiadomość tą była zupeł­
nie fa łszywa. W praw dzie  istotnie 
obok Bogum iłowie w yko le iły  się 
trzy wagony pociągu towarowego 
i zatarasowały tor, wobec czego po­
ciągi krakowskie (osobow y i po­
spieszny) m usiały opóźnić swój 
przyjazd. W szelk ie wersje o ka ta- 
slrofie są nieprawdziwe-.

I

:i i  l i

dali mu izeicfl eb<w<? nołmni tak, że, 
po kilku dniach Spawski zmarł.

Wczoraj Michał Gorczyński stanął 
przed senatem V pod przew. radcy Ho­
szowskiego, oskarżony o zabójstwo. —  
Przeprowadzona rozprawa nie dostar 
czyła dowodów winy oskarżonego, wo­
bec czego zapadł wyrok uwalniający. 
Oskarżał prok. Paklikowski, bronił 
adw. dr. Tyczyński. ,

W ustępującym nadkom. Parylewi- 
czu stracił lwowski korpus policyjny 
wyjątkową jfcć «  tkę. Człowiek ten, o 
niepoppoKityoh zaletach charakteru, wy 
soce kulturalny i niezi/ykie taktowny, 
był powszechnie cenimy i łubiany nie 
tylko wśród koipusu policyjnego, który 
ustąpienie nadkom. Parylewicza uwa­
ża dla sieb'e za prawlzwi ie bolesz ą 
stratę, ale i wśród szerokich warstw 
społeczeństwa, z któremi stykał się w 
ciągu swego kilkuletniego urzędowania 
na stanowisku kierownika wydziału 
śledczego.

Nadkom. Barył ewicz jest Lwowiani­
nem, tutaj ukończył gimnazjum i uni­
wersytet, osiągając stopień magistra 
praw. Po obronie Lwowa, w  której brał 
udział, wstąpił do żandarmerii wojsko­
wej, a stamtąd w  r. 1919 przeniósł się 
do policji państwowej, gdzie otrzymał 
jako pierwsze stanowisko nreąd zastęp 
cy naczelnika urzędu śltdczi jo. Następ 
nie zostaje naczelnikiem referatu asrtmi- 
uistraicyjnego, z kolei obejmuje komen­
dę policji powiatu lwtwudego, następ 
nie zostaje inspekcyjnym oficerem w 
woje w. komendzie, a wikońcu w r. 1925 
główna komenda powierza mu 'kierow­
nictwo wydziału śledczego, które zaj7 
'mował aż po dzień swego ustąpienia.

Na tern właśnie stanowisku najbar 
dziej zaskaubił sobie sympatię tych 
wszystkich, którzy się z nim stykali. 
Nadkom. Pau-ylewicz odznaczony był 
srebrnym krzyżem zasługi

Walne Zebranie Pol. 
Młodzieży demokr.

Lwów, Ł  grudnia.
Zwyczajne wolne zebranie Zwlą/fca 

Polskiej i.ilodzń-ży demokratycznej wy/, 
sryeli t.czi Inl Lw ow a odbędzie się w |iią 

tek 7. bm. o grdz. 7 wiecz. w  lokalu Z, 
P. M I) pizy ul. Lindego 10. parter^ 
z nes^onującym porządkiem obrad: ljj
Odczytanie piolokotu z ostatniego nad- 
zwycz. walnego zebrania. 2) Sprawozda* 

n i; ustępującego zarzadu. 3) Sprawozda^ 
nie komisji rewizyjnej. 4) Referat k o l 
Mieniewsk ego „Jak powinna wyglądał 
prara ZPM D.‘ 5) W y bór nowego za. zą. 
du i  kom uji Rewizyjnej. 6) W ybór dele­
gata na Zjazd ogólny do Krakowa. 711 
W nioski i irdei pelacje.

Z s  zarząd: Dreszer Stanisław mp., se­
kretarz, Rembowski Marjan mp. prezes

------ ,q— —

W ejski awanturnik skonał
pod noictmu

„NEC HLRCTJI ES CONTRA FLURES".—  ZABÓJCA ZOSTAŁ UNIEWIN­
NIONY.

Ozi mnę s s p i s p i  troces
porŁ Załęskieęo, mordercy Izowskiei.

E K S P E R T Y Z A  P S Y C H JA T R Ó W  W Y iP A D Ł A  D L A Ń  N IEKOF Z Y S T N IE
L w ów , 4 grudnia.

( — )  Jak się dow iadujem y, w  dniu dzis ie jszym  rozpoczyna się po­
nownie proces przeciwko por. Załęskiemu, który w  swoim  czasie sza­
blą zarąbał u w ylotu  ul. Sakramentek i P iekarsk iej swą narzeczoną 
śp. Józefę Iżowską. Bezpośrednio po tej zbrodni Zalęski stanąf przed 
w ojskow ym  sądem doraźnym  i na wniosek lego sądu, który się uznał 
n iew łaściwym , oddany został do badania psychjatrycznego w  W arsza-. 
wie. W yn ik  tego badania okazał się dla oskarżonego niekorzystnym , 
a lbow iem  obserwacja wykazała, że czyn sw ój popełnił w  stanie zupeł­
nej poczytalności. Dzisiejsza rozprawa b u iL i o lbrzym ie zaintereso­
wanie.

buc odpowiedziałnzjm redaktorem.
Z A T O  M IA Ł  C H W IL E  STRACH U  N A  L A W IE  O SKARŻO N YCH .

na linji Kraków-Lwów.

Zmiana na s ia iw s k u  kierownika
wydziału śledczego P.P. we Lwowie.
USTĄPIENIE P. NADKOMISARZA STANISŁAWA PARYLEWICZA.

Brożyńskr
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CHifCIfiB/e PlIKNlf

K U J t d ł a

Niem: wa — jasnowidzem.
W A S Y L  D A W Y D IA K  „M Ó W I“  O PR ZE SZŁO ŚC I I  .PR ZE P O W IA D A * PRZYSZŁO ŚĆ . -  D L A v IEGO
n ie m a  t a j e m n i c .  —  o  c z e m  p r z e k o n a ł  s i ę  n a s z  s p r a w o z d a w c a .  —  n a  ś w i e c i ł  s ą

R ZE C ZY, O K TÓ R YC H  S IĘ  N A W E T  F ILO Z O F O M  N IE  ŚN IŁO

J O I Ł i
ZAWIADAMIAM

moich P. T. Odbiór ów  iż  z po­
wodu strajku rac w n ik ów  p ie­
karskich p iekarn ia  muja pozo­
staje nar z e niec yn n  .

p i e k a r n i a  p o z n a ń s k a  
.VI £ E  D E M A

Lwów Ko zgr;iawski gu
SPECJALISTA  CHOKOB W ŁN E K Y C Z -  

N YC H
i skórnych r n z  
1 osm^tyic i . Se- 

i skórnych oraz —  kosmetyki, b. se- 
kundarjusz szpitala państw., Lwów , uf 
SŁO W A C K IE G O  4.,, naprzeciw gł. poczty. 
Leczenie plam, brodawek, w łosów elek­

trolizą, diatermą i lampą kwarcową. 
Bezoperacyjne usuwanie żylaków.

Tel. 16— 61.

Dr. SCHWARZ

CŁmdorów, w  grudniu.
W  Żyraw ie, wiosce leżącej tuż 

pod Chodorowem, ży je  dziw ny 
człow iek na wpół znachor, na wpół 
jasnow idz W asy l Dawydiak. N a ­
zwisko jego lak popularne, że w 
obwodzie kilku m il nie ma czło­
wieka, któryny o Dawydiaku nie 
słyszał.

T o  też ilekroć ra zy  zdarzy się w  
okolicy jakaś kradzież, rabunek 
czy morderstwo, to w  p ierwszym  
rzędzie poszkodowani zw racają  się 
do Dawydiaka z prośbą o radę. L e ­
gendy i opow iadania, które rozto­
czyły  się wokoło Dawydiaka są 
tak ciekawe : za jm ujące, że spra­
wozdawca W asz postanowił wraz 
z dr. X . udać się do tego dziwnego 
człowieka i przekonać się, ile na 
krążących wersjach jesl p iaw dy.

Jedziemy, a raczej w leczem y się 
noga za nogą drogą tak strasznie 
zniszczoną, iż żałujem y, że wogóle 
w ybra liśm y się w  podróż. A le  na 
szczęście droga nasza kończy się' i

(O d  naszego korespondenta).

sta jem y przed chatą znachora. 
Koło domu stoi grupka ludzi żyw o  
z sobą rozm aw iających, k tórzy na 
w idok  zatrzym ującej się dorożki 
znikają, Zostaje tylko ośmioletni 
chlopczyna o jasnych włosach i o- 
grom nych oczach. Zw racam y się 
do m alca z zapytaniem , czy  Da­
wydiaka zastaliśm y w domu. Chło 
pak 'znika w  drzw iach  chaty po to, 
aby w chw ilę później powrócić do 
nas z żądaniem podania naszych 
nazwisk, zawodów  oraz celu p rzy­
bycia. Jesteśmy trochę tern zasko­
czeni, ale w m ig orjentu jeniy się 
i na. Kartce podajem y ad hoc sfingo 
wane nazwiska i zawody. Chłopak 
z zapiskiem ucieka do chaty, a po 
chw il: wychodzi do nas kobieta
czterdziestoletnia i uprzejm ie za ­
prasza do wejścia. W chodzim y.

Na środku schludnej izby stoi 
mężczyzna mały, drobny, o tw arzy 
dziw n ie zm iętej i obserwuje nas 
bacznie. Nagle tw arz mu ponso- 
w ieje, a z  gardła w ydobyw ają  się

B

Droga
PRZYCHÓD Z l SIĘ DO

wodgca ro majątku
i... k r i m l n s l u .

Clioduiów, 2 grudnia.
Różne wiodą drogi do zdobycia 

majątku. Oto jeden z takich patento­
wanych sposobów. Przychodzi się do 
hurtownika, przedstawia jako bogaty 
kupiec z Kaczej Wólki i żąda kredytu 
wekslowegu. Hurtownik jest zachwy­
cony. Biega po sklepie, wspina się po 
drabinach, rozkłada na ladzie tysiące 
najrozmaitszych towarów i w myślach 
oblicza jak świetny zrobił w dniu dzi­
siejszym interes. Tymczasem kupiec 
z prowincji towar ogląda, gorszy od­
rzuca i targuje o każdy mosz. Wresz­
cie umuwa zawarta. Weksle przecho-

HURTOWNIKA, WYŁUDzA SIĘ TOWAR, A PÓŹNIEJ WĘDRUJE

(O d  naszego korespondenta).

dzą w ręce hurtownika, a towar za­
biera „bogaty kupiec“ . Lecz jakież 
gorzkie rozczarowanie dla hurtownika 
za parę tygodni. Weksle Dowiem wy 
słane do eskontu wracają do hurtow­
nika z przykrym dopiskiem: akcep-
tant nieznany. Taką właśnie drogę 
wybrał Izydor Reinfeld ze Strzelisk.

Niezwykły jubHeusz.
Lw ów , 2. grudnia, 

(k r .) Jedyny prawdopodobnie w 
swoim  rodzaju jubileusz święciła o 
becnie niejaka Szidi Rakosi, znana 
i łubiana artystka teatru w  Buda­
peszcie. Oto obchodziła ona w  ze­
szłym  tygodniu siedmdziesiątą p ią ­
tą ( ! )  rocznicę swego wstąpienia 
na deski, teatralne.

Nadm ieniam y, że juLilatka cie 
szy się doskonaleni zdrow iem  i do­
tychczas pracuje jeszcze w  swoim  
zawodzie.

M l iMm
znanej dobroci, przy codziennem 
użyciu, usuwa zmarszczki, pieg: itp. 
dolegliwości skórne, nadaje cerze 
naturalny m łodzieńczy wygląd. 

W szędzie do nabycia.

SIĘ DO WIĘZIEmA.

który przedstawiając się pewnemu 
hurtownikowi przy ulicy Kaźmierzow- 
skiej, jako Jo nas Schwarzmann z Cho- 
dorowa, wyłudzJ towaru za kilka ty­
sięcy złotych. Na szczęście jednak 
hurtownik przyłapał oszusta na dwor­
cu kolejowym i oddał go w ręce po-

przykre dźw ięki. Dawydiaik jest 
niem ową, objaśnia na.s gospodyni.

—  W  jakiż zatem sposób udziela 
on swoich porad?

—  Ja jedna go rozum iem  i j e ­
stem tłumaczem.

Głuchoniemy jasnow idz począł 
się irytow ać — objaśnia nas k o t e- 
ta —  on się teraz złości i powiada, 

że panow ie nie jesteście tymiu 
za kogo podaliście się.

—  Skąd on o  tern w ie?
—  Dla niego niema tajemnic. 

W szystko w idzi i pow ie, jeśli tylko 
zechce.

—  A czy odma w ia k ied y komu?
—  T ak  jest —  ludziom, którzy 

mu n iedowierzają. A  panowie cze­
go się chcą od niego dow iedzieć? Bo 
on i o przyszłości m ów i.

—  Donrze —  niecn nam m ów i o  
przeszłości.

Kobieta powtarza D aw ydiakow i 
nasze życzenie, ilustrując ruchami 
: o dziw o! T w a rz  jasnow idza nie­
ruchomieje, oczy patrzą przed s ie­
bie w  dal, a z  ust padają sylaby, z  
których D aw ydiakow a składia zda­
nia. Lecz czy nas słuch zawodzi? 
N ie —  to prawda.

S łyszym y echo m in ionej prze­
szłości,

rzeczyw iste fakty, zdarzenia, któ­
rych sami nie pam iętaliśm y An i je 
dnego słowa hlagi, ani jednej n ie­
prawdziwości. Stoim y oszołomieni 
prawdziwością w iz ji  jasnowidza. 
A  może teraz chcieliby panowie 
poznać przyszłość? —  dolatu je nas 
pytanie —  odm aw iam y stanow­
czo i odjeżdżamy. W  drodze po­
w rotnej m ilczym y, ale obaj czu je­
my, że przecież na świecie dzieją 
się rzeczy, o których się nawet fi­
lozofom  n ie śniło.

Tragedia miłości studenckiej
Straszna zbrodnia na najludniejszej ulicy Przemyśla.

N IE M IŁ A  ZNAJOMOŚĆ. —  P R O S T A C K I AD O R ATO R . —  O F IA R A  D Z IW N IE  PO JE TE J „M IŁO Ś C I" 
U C IE K A  PR ZE D  S W YM  PR Z E Ś LA D O W C Ą . —  T R A G IC Z N Y  PO W R Ó T. —  C E LN Y  S T R Z A Ł  K Ł A D Z IE

Przem yśl, w  grudniu.
Rozprawa przeciw  Semenowi 

W aclin iakow i, słuchaczowi w y ­
działu prawa na uniwersytecie Ja­
giellońskim , który w  czwartek 6-go 
grudnia br. staje przed tutejszym 
sądem przysięgłych, oskaiżony o 
zbrodnię m orderstwa, wzbudziła 
n iezwykłe zainteresowanie.

W achniak 25 sierpnia br. w  po­
godny w ieczór letni, zastrzelił na 
u licy Jagiellońskiej, obok składu 
maszyn M. Gutlmana, b sem ina- 
rzystkę, I8 -letn ią  M arję Serbeńską, 
która na m iejscu padła trupem, po- 
czcm, torując sobie drogę z rew ol­
werem  w  ręku, ukrył się przed po­
ścigiem w  kam ienicy przy ul. Ja­
gie llońskiej 12. Tam  na schodach 
strzeli! do siebie, raniąc się jednak 
tylko lekko w.^pierś.

Dzieje lego krwaw ego dramatu, 
zakończonego tragiczną śm iercią ś. 
p. Serbeńskiej, sięgają r. 1924. W ów

KRES M O R A LN YM  KATU SZO M .
(O d naszego korespondenta).

czas to W achniak, będąc jeszcze 
uczniem gim nazjom  ukraińskiego, 
zapozna! się na kółku tanecznern z 
przystojną M ar ją Serbeńską, m ło­
dziutką i niedoświadczoną panień- 
ką, córką emer. m ajora auslr. k o r­
pusu sądowego.

W achniak, kiórego wychowanie 
dom ow e pozostawiało w ie le  do ż y ­

czenia, zaczął się żyw o i w sposób 
dość prostacki interesować Serbcń- 
ską. T rw a ło  to dłuższy czas. Jedna­
kowoż Serbeńską —  jak  stw ierdzo­
no —  odczuwała instyktowny wstręt 
do W achniaka, którego leż starała 
się unikać i trzymać od siebie jak 
najbardziej z daleka.

Dziwna metoda adoracji.
Dystans m iędzy obojgiem  p o ­

większał się coraz bardziej. Ten  to 
mement psychologicznie zadecydo­
w ał o losach tego osobliwego rom an­
su. W achn iak bow iem  zaciął się, 
w zią ł jak się to m ów i —  na kieł 
i postanow ił za wszelką cenę pozy­
skać w zględy Serbtńskiej. W  tym 
celu zaczął z całą świadomością sto­
sować wobec niej system ordynar­
nej brutalności, aby ją steroryzo- 
wać. Przek linał ją  i

hardziej gm innem i, z rynsztokowe­
go słownika zaczeTpniętemi, w y zw i­
skami, prześladował ją, gdzie tylko 
się pokazała, atakow ał je j rodzeń­
stwo, p isyw ał listy, utrzym ywane 
w  tonie ordynarnym . A skoro i to 
zawiodło, gdyż Serbeńską, idąc za 
głosem serca —  i nadal okćzyw alą 
się nieugjętą —  wówczas W ach ­
niak uciekł się do pogróżek, które 
w yraża ły  się m. in. w  słowach:

/
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> > To się źle skończy, to wszystko 
pokryje mogiła**.

Majrja Serbeńską, widząc, że po­
byt je j w  Przem yślu  staje się coraz 
przykrzejszy, że nie może się poka­
zać na ulicy, aby wkrótce poza nią 
jak  cień, nie po jaw ił się 'znienawi­
dzony W achniak, postanowiła, za 
poradą rodziny, opuścić miasto 
swych utrapień i w yjechać do sio­
stry, nauczycielki szkoły powszech­
nej pod Piotrkow em  I tam też w y ­
jechała w  r. 1927.

A le  i la o fiara okazała się 'da­
remną. W achniak .bowiem, dow ie­
dziaw szy się o  tein je j nowem m iej 
sou pobytu, zaczął ją  w  dalszym  cią­
gu nagabywać listami, pełnym i in ­
w ek tyw  i  obrażliw ych  słów, pisa­
nych —  nawiasem m ów iąc —  n ie­
poprawną orlogra fją  ruską.

Cierpienia moralne Serbeńskiej, 
przez nią zgolą niezawinione, trw a­
ły  w  domu siostry przez cały rok, 
aż do lala 1928.

Na wakacje wróciła M arja  S. ze 
siostrą do domu rodzicielskiego do

UNIWERSALNE KOSMETYKI 
NISZCZĄ URODĘ.

. Angielski uczony, Blair-Bell, w y­
powiedział znamienne słowa: „każda 
choroba musi być indywidualnie le­
czona, ciało wedle właściwości pielę­
gnowane". Toteż i lekąrsko-kosimetycz- 
na jwytiwórnia „Miracnlnm" dostoso­
wała swe higieniczne preparaty do 
odrębnych właściwości cery, włosów
i skóry ciała. Ponieważ nawet puder 
uniwersalny jest wysoce szkodliwy, 
wyrabia „Miraculum": puder higieni­
czny dra Lustra do tłustej, a puder 
egzotyczny dra Lustra do każdej innej 
właściwości cery. Z broszur załączo­
nych do każdego preparatu „Miracu- 
lum“ dowie się czytelnik o indywi- 
dualnem pielęgnowaniu urody.

Dr. Z. B.

Przem yśla, gdzie ją  już oczekiw ał 
je j prześladowca, W achn iak  który 
wciąż czyhał na nią i pod w pływ em  
wzgardzonej m iłości najw idoczn iej 
wpadł już w slan skrajnej deter­
m inacji.

M arja przeczuwała, że w  Prze- !

< myślu nastąpi tragiczny epilog stra­
sznego romansu. W ylękn iona i w  
najw yższym  stopniu zdenerwowana 
niem al n igdy sama nie opuszczała 
domu, zwłaszcza, że pogróżki W a - 

j chniaka nie. uslawały, a p rzeciw ­
nie b y ły  coraz przejrzystsze i  bez­
czelniejsze, jakby w yraża ły niepo­
czytalność ich autora.

In terw encja  siostry, M arji S., p, 
Jarlym cow ej, okazała się również 
bezskuteczną. W achn iak bowiem, w  
którym  już daw no dojrzał zam iar 
zam ordowania Serbeńskiej, wręcz 
zapow iedział, że żadnego pośredni­
ctwa nie uznaje, gdyż „sprawa to­
czy się jedyn ie m iędzy nim  a  Ma-

I ri%‘V

siostry swej bez słowa skargi, w y- 
i zionęła natychmiast ducha.
; Tym  mordem zakończył W ach- 
j niak nieszczęśliwą^miłość. N ie mógł 

w praw dzie osiągnąć Serbeńską u- 
czuciem, dosięgną! ją  jednak kulą 
rewolwerową.

Tragiczny epilog.
Na krótko przed dniem zbrodni, 

zaopatrzył się W achniak w  rew o l­
wer, który odtąd już stale nosił przy 
sobie.

W  sam dzień krw aw ego pora­
chunku spotkał M arję w  tow arzy­
stw ie siostry O lgi S. M arja na jego 
w idok zbladła śm iertelnie i, prze­
czuwając ogrom grożącego niebez­
pieczeństwa, —  uprosiła na u łicy 
znajom ego, Henryka Heislera, aby 
ją  odprow adził do domu. Heisler 
chętnie spełnił to —  jak  się okaza­
ło —  ostatnie życzenie. Jednakowoż 
nieszczęście .nie dało się już odw ró­
cić.

< Za kilka chw il na rogu ul. Ja­
giellońskiej i Mniszej —  ostatni ak i 
dram atu —  padł z tyłu strzał, od­
dany 'zbliska, który ugodziwszy 
M arję Serbeńską w  plecy, zran ił ją  
śm iertelnie. M ała k rw aw a plama 
zaróżow iła się na chodniku.

M arja Serbeńską w  ram ionach 
który ukrył się za drzewem , by 
stamtąd obserwować w yn ik  swojej 
złośliwości.

Za ten czyn, odpow iadał on 
, w czora j przed sędzią Sokołowskim , 

który zasądził go na trzy miesiące 
I w ięzienia, zaw ieszając mu karę.

Nil SMlim K ił DKlbZ w s i n
aby w i d z i e ć ,  j o k  bedzie „workotiło** wagnami

C Z T E R Y  M IE SIĄC E  W IĘ Z IE N IA  Z  Z A W IE S Z E N IE M  K A R Y .
chcąc w idzieć, jak będzie później 
„w orkotiło ", t. zn. podrzucać wa 
gonami.

Istotnie, gdy w  chw ilę później 
w  miejscu lem przejeżdżał pociąg, 
kola natrafiając na przeszkodę, po­
w yskak iw ały w  górę lak, że pasaże 
row ie doznali lekkich wstrząsów. 
Maszynista pociągu zatrzym ał lo ­
komotywę. Natychm iast przeszko­
dę odkryto, a  baw iący obok Foś- 
siuk zeznał, że gwóźdź wbił Skłym,

Lw ów , 4 grudnia.
(— )  Dnia 4 października na po­

lach przyległych  do toru ko le jow e­
go na przestrzeni Brzuchowice —  
Zawadów , pasł k row y 19-letni Jó­
zef Skłym, w  tow arzystw ie 9-let- 
niego W asyla  Fościuka. Naraz 
przed nadejściem pociągu osobo­
wego Skłym  pow zią ł plan urządze­
nia sobie karygodnej zabawy; zna­
leziony duży gwóźdź, służący do 

j spajania progów  w b ił w  szynę,

P1

Z  dnia.

Z A P A Ł K I C Z Y  N IE P A Ł K I?
L w ów  4. grudnia.

O trzym u jem y następujące pis­
mo:

Obecne w yroby naszego m ono­
polu zapałczanego są wprost skan­
daliczne. Za Arosrie n ien iadzf ku 
puje się paczki zapałek (po 80 gr.), 
które są wprost nie do użytku. — 
Przedewszystkiem  co trzecia łub 
czwarta nie m a główki. Pozostałe 
przy zapalaniu robią wrażenie, że są 
czemś w  rodzą iu fa jerwerków , obli 
czonych na efekt, nie zaś na poży­
tek.

Gdy potrzem y taką zapałkę o 
pudełko, przedewszystkiem  wznosi 
się wcale pokaźna chmura dymu. 
fig larn ie w ionąc prosto w  nos i po­
budzając do kaszlu. Następnie głó­
wka zapałki rozżarża się czerwo- 
T»pm świn^ern cnor^ rbw ilr1,
by polem  zgasnąć. Ledw ie  w  je d ­
nym  wypadku na pięć udaje s i c  

zapałkę naprawdę rozpalić, B ar­
dziej dotkliwe są inne niespodzian 
ki: zapalona główka odskakuje i 
wpada w  oko, na nos, parzy rękę 
lub wreszcie pada na ziemię, gro­
żąc pożarem.

Poddaliśm y próbie tego rodzaju 
kilkanaście pudełek, z jednakowo 
ujem nym  rezultatem. W idocznie 
w ięc nie jest to przypadek, ale l i ­
cha jakość produktu monopolowe­
go pod hasłem: „drogie, ale idep-
skie“ . Jeśli tak dalej pójdzie, to 
wbrew  wszelkim  hasłom sam owy­
starczalności zatęsknimy za pocz-

ętnrpmi . ę.Nlm n"h ołt; -/"Tp.ftrj.
stickór olan svafel och fosfor".

Każdy powinien zosta: 
członkiem L. 0. P. F.

Ir iJ lF .T O N  „GAZ. P O R .- z 5. M i . *928.

c l a ł j d e  f a k r e r e .

Dwie siostry nieska­
zitelnej cnoty.

Pierwszego miesiąca lata W ładca  
Królestwa Lou zapragnął odwiedzić 
W ładcą Królestwa Tcheou —  udał się 
zatem w  drogę wraz z odpowiednim or­
szakiem, stosując się we wszystkiem do 
tego, co napisano w  Księdze Li Ki, którą 
barbarzyńcy Zachodu zwą Księgą Cere­
moniału W siad ł do swego czerwonego 
wozu, zupizęgniętego w  rude rumaki z 
czarutnii grzywami, trzymając w  ręku 
sztandar szkarłatnej barwy. M iał na so­
bie szkarłatną szatę z rubinami u pasa i 
u ciapki. I niezwłocznie po przybyciu na 
pierwszy popas, złożył rytuałem przepi­
saną oiiarc Księcia Ognia —  Jen Ti, jak  
również Opiekuńczemu Bóstwu, Tcliou 
Ioung. Jednocześnie zaś orszak jego ba ­
dał lot ptaków, bowiem, jak  wiadomo, 
ptaki są stworzeniami odpowiedniemi na 
ofiarę w pitiwszym  miesiącu lata. Skła­
dając 01,'are władca nie omieszkał oczy­
w iś c i  spalić w ofierze bogom przede­
wszystkiem płuc ptasich, zawsze zgodnie 
z przeoisany m rytuałem.

Czwartego dnia wieczorem na popa­
sie zdr.iżyło się, że Smoki powietrzne 
taką toczyły z sobą walkę, iż potoki de- 
szotu i gradu zalały całą ziemię. Góry, 
wstrząśnięte w posadach zrzuciły z sie­
bie śnieżne lawiny, a  wezbrane potoki

rozlały się v donnach. Wszystko lo zus 
d'atsgi., ze Słońce znajdowało się pod 
znakiem Pi, że gwiazdozbiór I stał na 
zeu cie wicojorem, a gwiazdozbiór ,,Ou- 
giou - -  nad ranem.

Szanując wolę Niebios, Król zarzą­
dził postój. A  ponieważ nie można l»yło 
rozłożyć namiotów, z powodu deszczu i 
grad i, które przedzierały się przez płó­
tno, d zu iaw iąc  je, przeto Król raczył 
udać się nu nocleg do najbliższej w osk i.

Potrójne ogrodzenie z żywych bam ­
busów cfcioniło ją  od wiatru, i burza nie 
mog'a przedostać się przez zwarte ,iście 
klonów, oraz drzew kamforowych. D o ­
my z i słomianemi strzechami lub da ­
chami z porcelany stały w  zwartym sze­
regu dookoła wielkiego, okrągłego placu. 
Unosda się ti; woń mięty pieprzowej i 
gutującej się strawy. Z gościnnego domu 
wyszły dwie kobiety i uklękły przed 
Królem prosząc by raczył wejść w  ich 
progi. A nie wiedziały, że był on Królem. 
Ich czyn był zatem zwykłym aktem mi­
łosierdzia.

Król wszedł,
l zastał dom lśniący od czystości, o ł­

tarz zaś pizodków przyozdobiony wota 
mi czci. I uradowało się jego królewskie 
serce.

W ezw a ł do siebie obie kobiety. Jedna 
z n: h była piękna, jak księżyc w  hicie, 
odbijający sic w jeziorach, usianych 
kwiatem lotosu. Oczy jej lśniły, jak  
czarne djanrcnty, a gładkie jej policzki 
żółte 1 y<y jak  owoc cytryny. A kiedy 
się śmiała, w  ustach barwy dojrzałego 
granatu błyszczały zęby o barw ie śnie­
żnej karci słoniowej. Nadeszła również

i uruga KOŁitua. i a  uyia bizyuna, juk' 
straszydło, i* lepiej będzie nie opisywać 
je j brzydoty.

W iacca z Królestwa Li rozpytywał 
jctuako cbie kobiety, zadając im te sa­
me pytaniu. Były siostrami, żonami 
dwóeń gcspodaizy tego domu,, obie nie­
skazitelnej cnoty, chociaż ta, która była  
piękna, niegła byłe. dziesięć tysięcy razy 
być tiagana przez mężczyzn, by dała im 
zaznać szczęściu miłości. Ale —  błagali 
napićżm;.

K .'-t słuchał. Poczem udał się na spo- 
cz/nak. Tymczasem Smoki uprzykrzy­
wszy sobie walkę, ucichły. I nazajutrz 
słońce wzeszło na niebie bez chmurki. 
Król wsiadł znów do swego czerwonego 
wo ru. Lecz przedtem oddał swą szkar­
łatną szatę wraz z pasem szkarłatnym i 
rubinami tego pasa kobiecie, która była  
piękną.

le i  drugiej zaś nie dał nic.
i'.o czyniąc postąpił mądrze. Cnota 

pięknej kobiety zasługiwała na nagrodę, 
ponieważ kobieta ta była często wysta­
wiano na pokusy, gdy druga kobieta by ­
ła brzydka i nie narażana na pokusy, 
żyła zatem cnotliwie, ale cnota taka nie 
jest zasługą

Pierwszego miesiąca zimy W ładca  
Królestwa Tcheou zapragnął z kolei od 
dać wizytę W ładcy  Królestwa Li. Udał 
się p i-e lu  w drogę wraz z odpowiednim  
orszakom  stosując się we wszystkie do 
t-egr, co i°st przepisane w  Księdze l.i Ki. 
W siad ł więc dc swego czarnego wozu, 
ciągrconego przez rumaki stalowej bar­
wy i trzymając w  ręku sztandar czarne­
go ko' ru. Ubrany był w czarną szatę, z

cz-.inu.nii kamieniami u pasa. Przyby­
wszy ria pierwszy popas, złożył rytualną 
ofktrę Tel oucn-hiu, jak  również i tfiuen- 
ming Tymczasem orszak jego łowił żół­
wie i zbierał źdźbła krwawnika, skoru­
piaki bowiem są zwierzętami, przezna­
czonymi na ofiarę w  pierwszym miesią­
cu zimy, a właśnie w  pierwszym miesią­
cu zimy w iózy  się ze skorupiaków i z 
krwawnika. Król, składając ofiarę, nic 
omieszkał spalić w  ofierze bogom nerek 
żółwich — • zawsze zgodnie z przepisami 
rytuale.

>«i diodze woda zaczęła krzepnąć w 
lód, a bat ant dawał nurka w  wielkie 
wody rzeki Hcuai, zeby zamienić się w 
ostrygę tęcza za.-, skryła się i już się nie 
ukazvwała wcale.

,VT -czorem na czwarty dzień przeel 
popasom zdarzyło się Królowi Teheou 
to samo, co spotkało Króla Lou  i to ści­
śle w  lem samenr miejscu bowiem cr/la 
p.hóż ot liczona była na osiem popasów. 
Smoki powietrzne pobiły się, deszcz i 
i grad lały potokami góry strząsnęły swe 
śniegi, i rzeki wystąpiły z łożysk. W szy ­
stko to zdarzyło się dlatego, że Słońce 
wcs.-io w gwiazdozbiór Skorpiona i po­
nieważ gwiazc'czbiór W ei stał na zenicie 
wieczorem, konstelacja zaś Hydry —  
n a i ranem.

Kcal Tcheou zatrzymał się, podobnie, 
jak zatrzyma! się Król Lou i pierwszy 
przywebia- płaszcz: futrzany, odpowiedni 
na pierwszy miesiąc zimy. Tak bowiem  
nakazywał ceremonjał. Poczem raczył 
schiotnć się do wioski, w  której chronił 
się bvt Król Lou.

Dwie cnotliwe siostry wychodziły z
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inauguracja roKu szkolnego
Wyższej szkoły dla handlu zagranicznego.

M IN IS T E R  K W IA T K O W S K I Z A S Z C Z Y C IŁ  Z E B R A N IE  S W u JĄ  O BE CNO ŚCIĄ  I  W Y G Ł O S IŁ  W Y ­
K Ł A D  O Z A D A N IA C H  G O SPO D ARCZYCH  P A Ń S T W A  I S P O Ł E C Z E Ń S T W A .

Lwów, Ł  grudnia.
W  niedzielę 1. grudnia odbyła 

się w  obecności p. min handlu i  
przemysłu Eugenjusza K w ia tkow ­
skiego uroczysta inauguracja roku 
akadem ickiego 1928-29 W yższe ji
szkoły dla handlu zagranicznego.

Po nabożeństwie w  kościele św. 
M ikołaja zgrom adzili się w  sali In ­
stytutu technologicznego przy u li­
cy Bourlarda liczn i przedstaw icie­
le w ładz i instyiucyj społecznych, 
m łodzież korporacyjna ze sztanda­
rami, oraz profesorow ie i słucha­
cze Uczelni. W śród  obecnych zau­
w ażyliśm y p. W ojew odę Gołuchow 
skiego. msn. ormM N^rw i^a-Neuge- 
bauera, kom isarza rządu prof. Na- 
doiskiego, reprezentantów uniw er­
sytetu i Politechniki w  osobach 
prof. Longchampsa i  prof. Haus- 
wałda, wicep. Izbv nr/em. hand. dr. 
Ruckera i w icepr. HofIŁigera, ku­
ratora sokoły dyr. Siissweina, kur. 
Pytlaków  skiego i i .

Rektor Paw łowski pow itał ser­
decznie zebranych, a prz^dewszyst- 
kiem dostojnego gościa, p. Min. 
Kw iatkowskiego, a następnie zło ­
żył sprawozdanie z ubiegłego roku 
akademickiego. W  przemówieniu 
swo.jem p. Rektor zaznaczył, że sta- 
lania o upaństwowienie „Ekspor- 
tów k i" są na dobre i drodze. N a ­
stępnie oddał p. Rektor głos p. M i­
nistrowi Kw iatkowskiem u, który 
pow itany burzą oklasków, w yg ło ­
si! piękny, praw ie godzinę trw a­
jący  odczyt: „O  obecnej sytuacji
gospodarcze? kraiu".

Min. Kw iatkow sk i w  swej pre­
lekcji podkreślił, że naiw ażnie i- 
szem zagadnieniem Polski współ­
czesne! jest ie i wewnętrzny roz­
w ó j ekonomiczny, bedacy rezulta­
tem świadomości, że tylko rozw ój 
gospodarczy może być nodstawą 
rozkwitu nnłityczneeo. M vśl pań­
stwowa Polski współczesnej może 
twe zrealizowana tvlko na drodze

nut;.-: kr ni | w  chwili, kiedy Król waha' 
się, który z domów, stojących rządom 
dookoła wielkiego okrągłego placu, w y ­
brać sobie na schron. I jak poprzednim  
razem, obie kobiety na klęczkach i rosi­
ły gościa, by zechciał wstąpić pod ich 
dac'-

Król wszedł, a kiedy znała c l dom  
lśniące od czystości, zaś ołtarz przodkó, 
oto:zony wetami, uradowało się jego 
królewskie serce. Wtedy obu siostrom 
raczył dawać pytania. Jedna była jak  
zawsze piękna, druga zaś —  straszliwie 
brzydka, i jedna i druga nieskazitelnej 
cnoty.

K ić! słuchał, poczem poszedł spać. 
Raco za.s kiedy Smoki powietrzne u- 
spoko ly się. i biedv pogodne smńce 
wzeszło znowu na niebie bez chmurki, 
Kroi wsiadł d °  swego czarnego wozu. 
Przeofem jednak:

P tzk rza ł swej straży, przybranej w  
skóry tygrysie, zabić kobietę, która ły fj, 
piękna

D iugie j z as darował życie
Postąpił mądrze, albowiem okrucień­

stwo kobiety, która była piękna, zasłu­
giwało na śmierć. Bo czyż kobieta ta nie 
odtrąc-ła : nie pogrążyła w  rozpaczy 
dziesięciu lysięcy mężów, pałających ku 
niej lubością?

Ta druga kobieta, która nie dopro­
wadzam nikogo do rozpaczy, żyła więc 
en di wie, nie popełniwszy żadnej /uro­
dni.

Albowiem mądrość jest jedna

Tłum. F. M.

pokoju. („Jeże li chcesz uniknąć 
w ojny —  gotuj pokó j").

W  dalszym ciągu p. Min. K w ia t 
kowski zaznaczył, że społeczeń­
stwo polskie nastawione w  cza­
sie długiego okresu n iewoli w y łą ­
cznie pod kątem politycznym  w in ­
no się teraz zor jentować i nastawić 
ekonomicznie —  jeżeli chce spro­
stać czekającym  je  zadaniom.

Zadaniem  państwa nowoczes­
nego jest jak najintensywniejsza 
rozbudowa wszystkich sił tw ór­

czych w  społeczeństwie. W p ływ  
państwa na rozwój życia ekonomi­
cznego polegać może na in ic ja ty­
w ie w  tworzeniu w ielk ich  -ośrod­
ków  krystalizacyjnych życia  gospo 
darczego, na in icjatyw ie ' i pomocy 
w  otw ieraniu nowych dróg roz­
w oju  dla gospodarki prywatnej 
(budowa nowych lin ji kolejowych, 
telegraf., telefonicznych, flo ty ), —  
wreszcie na zapobieganiu przero­
stowi interesu prywatnego nad o- 
gólnym  (regu lowanie gospodarki

Jeśnei, wkraczanie państwa w  w y ­
padku niepożądanych kom plika- 
cy j). P. Min. Kw iatkow sk i podkre­
ślił, że naukowa racjonalizacja i 
norm alizacja pracy przeniknąć mu 
si wszystkie dziedziny życia gospo­
darczego. Należy specjalną pieczą 
otoczyć szkolnictwo zawodowe i 
wyższe szkolnictwo techniczne i 
handlowe.

Już dziś można w yliczyć fakty 
świadczące o lem, że społeczeństwo 
polskie posiada zdolności do zw y ­
cięskiego zmagania się z w ie lk im i 
problemami ekonomicznemi.

. „Zw ycięstw o nasze leży w  świa 
domem kształtowania przyszłości 
—  drogą wytężonej p racy!" —  za­
kończył swe w yw ody p. Minister.

Na zakończenie uroczystości od­
śpiewał Chor Akadem icki kilka 
pieśni.

raj: i fM z jmisirz i  M iau z
padł nd kuli żandarma.

S ŁYN N E M U  B A N D Y C IE  N IE  POMÓGŁ Z A C Z A R O W A N Y  „IN K L U Z *
Bukareszt, w  giudńiu.

(m ) Donoszą z Jass: Postrachem 
okolicy by] od kilku lat osław iony 
bandyta Agafice i, n iezw yk ły ryw a l 
głośnych „asów " rumuńskiego roz- 
bójnictwa, jak  Tocmescu, Muntea- 

nu, Terente iun Bałan.
Zdonył on sob’ e szczególny roz­

głos, zwłaszcza wskutek n iezw ykłej 
wprost zdolności —  uciekania z rąk 
eskorty lub z  za krat w ięziennych. 
Dość pow iedzieć, że ucieczki te u- 
da ly mu się

przeszło 20 razy. 
Zw łaszcza w yspecja lizow ał się, w  
szybkiem, wprost błyskawicznem  
w ym ykan iu  się konwojentom . Dzię 
ki zw inności ruchów i przytom no­
ści umysłu umiał, zw łaszcza gdy 
go prowadzono przez las, m om en­
talnie skoczyć w  zarośla, łub sto­
czyć się jak  kula po zboczu w zgó ­
rza, zanim oszołom ieni żandarmi 
zdążyli dać salwę. D w a razy uda­
ło mu się uciec nawet mimo tego, 
że był

sunie skrępowany.
W końcu wśród ludności i m ię ­

dzy  żandarmami ustaliło się głębo­
kie przekonanie, że Aga fice i m?

jakiegoś „ink luza", 
cudowny talizman, który pozwala

mu w  każdej okoliczności wym knąć 
się z  rąk w ładzy. Legenda ta istot­
nie sprawdzała się raz po razu. —  
Dopiero przed kilku dniam i długo- 
leln ie szczęście opuściło bandytę. 
Prow adzony przez eskortę, znów 
spróbował jednego ze swych

„skoków  na wolność". 
Tym czasem  jednak tra fił na żan­
darma, który nie w ierzy ł w  „ink lu - 
zy “ i m iał celne oko. Przeszyty ku­
lą, bandyta padl trupem na m ie j­
scu.

10 |o Rabatu Świątecznego 10
przez cały grudzień Udziela

AMERICAN HOUSE
Konfekcja, Kapeusze, B 'er zna, Puliovery,

LKamizelki, Obuwie, Rękaw.czki, Krawaty,
Trykotaże. J

M m  m  M a r c in  i|rs.
9 - L E T N IA  CÓRKA CARUSA TSTNYM  FENO M ENEM . —  RO KU JĄ 

JEJ Ś W IE T N Ą  PR ZYS ZŁO Ś Ć  .A R T Y S T Y C Z N Ą .
N ow y Jork w  listopadzie.

( = )  Trudno sobie wprost w yo ­
brazić, z jak żyw io łow ą sympatją 
odnoszą się nowojorczycy do 9-let- 
niej córki zmarłego przed kilku la ­
ty króla tenorów Carusa, G lorji

CO V Ó T I  NEMO.

Z  CZEGO ŻYJĘ.
TL czego ja  żyję? py ta ją  niektórzy,
K tórym  nie daje zasnąć m oja kasa, 
W idząc, że Nenio przez dzień cały kurzy 
I  że raz dziennie chodzi do Atlasa.

Ponieważ ży ję  jak pod  szklanym kloszem, 
Pow iem  w am  szczerze to, czego nie wiecie, 
Jakie to źródło b ije  d l i  mnie frni/em  
I z czego ży ję  na tym Bożym  świecie:

Z  trosk i udręczeń tej codziennej łaźni, 
Jaką m i sprawia n iepoczciwe życie,
Z moich przyjaciół serdecznej przy jaźn i 
I z tego, co m i nieraz życzą skrycie.

Z  tego, co w iecznie rozdzióbują kruki,
Z  tego co w iecznie mą w iarę uśmierca.
Z niezapłaconych ta n tu m  za me sztuki,

 ̂ Z  nieodebranych kapitałów  serca.

Z tego wszystkiego dusza m oia czerpie 
Jako ze źródła, które w iecznie b ije  —
Bo t i\  jak muszla tworzę, kiedy cierpię 
A  kiedy cierpię to czuję, że żyję.

Caruso. Dziewczynka ta jest 
wprost niesłychanie podobna do 
ojca. Odziedziczy również —  jak 
się zdaje —  glos i talent wokalny 
swego ojca.

Maleńka dama rozpoczęła śpie­
wać, m ając zaledw ie 3 lata. Obec­
nie jest do pewnego stopnia , zna­
komitą śpiewaczką i 'nieraz produ­
kuje się w  wytw ornych  kołach to ­
warzyskich. Podczas pierwszych 
taktów ma zawsze nieco tremy. A - 
le niebawem czarujący uśmiech 
rozświetla je j twarz. Jej dziecięcy 
głosik posiada zdumiewającą siłę, 
metałiczność i giętkość.

Ponieważ według opin ji znaw­
ców będzie n iew ątpliw ie dziedzi- 
r/I-n swe<m iuż obecnie ksztnl 
ceniem je j głosu zajm uje się zna­
komita nauczycielka śpiewu, Do­
rota Kennedy.

O ile zatem los zrealizuje to, co 
obecnie zapowńada córeczka Caru­
sa, to za lat 10 śwńat będzie uw iel­
biał nową, w iełka artystkę.

 o-------

Podziękowań.e.
JW Panu Dr. Stanisławowi Buhiuwi, 

Na B irkaih  ń składam wyrazy wdzięcz­
ności za troskliwą opiekę w  czas>e cho­
roby matki mojej śp. Emilji.
10117 Helena Ząbeeka.
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t,GAZETA P O R A Ń  A “ w STANISŁAWOWIE

miejskich.
z  k u c h m ą  f>*
SFO ŁE LZN LJ-

W Y S O K A  CENA M IE SZ K A Ń  -  Z A  JED EN POKÓJ 
M IE S Z K A L N E  U R ĄG AJĄ  M O RAŁ NOŚCI I O PIECE

N A  N A P R A W IĆ  ZLO . 
(O d naszego korespondenta).

Stanisławów w  grudniu.
Ze względu na ogólną m izerję 

m ieszkaniową przystąpił Magistrat 
miasta Stanisławowa do budowy 
dom ów mieszkalnych.

Dom y te wybudowane zostały 
w  znacznej części za pieniądze u- 
zyskane z Banku Gospodarstwa Kra 
jowego, bądź też za pieniądze po­
życzone w  Zakładzie Ubezpieczeń 
w e Lw ow ie, dzięki poparciu bur­
mistrza p. Chowańca oraz dyrekto­
ra tut. Kasy Chorych p. Kochań­
skiego. Przeznaczeniem tych do­
m ów  jest służenie mieszkańcom 
miasta Stanisławowa i to tym, któ­
rzy pozbawieni zostali mieszkań, o- 
raz tym biednym  naszego miasta, 
którzy nie są w  stanie opłacać dro­
gich mieszkań. Zupełnie w ięc jas­
ne jest, że tym najbiedniejszym , 
nie m ającym  dosłownie dachu nad 
głową, powinno się um ożliw ić i 
ułatwić korzystanie z m iejskich 
mieszkań. T o  powinno być jed y ­
nym i w yłącznym  celem domów 
użyteczności pu’ licznej! —  Nieste­
ty  —  co się dzieje?

Magistrat —  na posiedzeniu od­
bytem w  połow ie października br 
—  uchwalił ceny mieszkań w  tych 
nowowybudowanych hudvnkach. I 
tak uchwalono cenę mieszkania je ­
dnopokojowego z kuchnią na 64 z ’ 
m iesięcznie —  zaś pokoju z kuch­
nią i nyżą na 95 zł. —  a to w  do­
mach T>rzy ul. Kochanowskiego. —  
Natomiast mieszkanie w  budvn-

Mło dodany morderca
15-Ietni chłopak zam ordował

ojczym a.
(Od naszego korespondenta,) 

Stanisławów, w grudniu.
1-go grudnia br. o godz. 5. nad 

ranem  zam ordował 15-Ietni Nyko- 
ła K lodowski w  Łukach pow. Ho- 
rodenka, ojczym a swego H rycia 
Sołonynkę. M łodociany morderca 
zbiegł, zarządzony jednak pościg 
doprow adził do ujęcia mordercy.

 o-------
Otwarcie wystawy 

historycznej.
ĆCH l’ .vr«c:n.o-T'.dr'ri ł ” ^

Stanisławów, w  grudniu.
2-go grudnia br. odbyło się o- 

twarcie w ystaw y historycznej m. 
Stanisławowa wobec licznie zebra­
nych gości. Im ien iem  Kom itetu 
W ystaw y  przem ów ił dyr. W ein, 
poczem p. W ojew oda  Nakoneczni- 
kow -K lukow sk i dokonał otwarcia. 
Zgrom adzeni oglądali z zaintereso­
waniem  bardzo ciekawe zabytki 
miasta z przed przeszło 250 lat. W y  
stawa urządzona została z ogrom ­
nym nakładem pracy i w ielką sta­
rannością, dzięki staraniom całego 
Komitetu, a specjalnie dra. Czesła­
w a Chowańca. Spodziewać się nale­
ży, że wszyscy Slanisla wow ian ie o- 
glądną te —  tak specjalnie dla nas 
—  ciekawe zabytki.

kach przy ul. S iem iradzkiego skła 
dające się z jednej ubikacji, służą­
cej rówmocześnie za kuchnię, kosz­
tuje 35 zł. —  a takaż sama izba z 
dodaną piwniczką 42 zł. m iesięcz­
nie. —  W yg ląd a  to na o im ł .ę  —  
niestety, tak nie jest! Są to ceny 
rzeczyw iste!

W ybudow anie w ięc tych do­
m ów  m ija  się zupełnie z celem, bo 
ci niezamożni nie są w  stanie takich 
cen opłacać.

Kupiecka kalKulacja w  tym  w y ­
padku m ieisca mieć nie powinna. 
Magistrat słusznie uznał, że te do­
m y nie będą dla najbiedniejszych

ZŁ. M IE S IĘ C ZN IE . —  B A R A K I 
—  P R Z Y  DOBREJ W O L I M OŻ-

i wobec tego przystąpił do budowy 
baraków mieszkalnych, za pożyczo 
ne w  Zakładzie Ubezpieczeń we 
Lw ow ie  pieniądze, w  wysokości
300.000 zł. —  Jednak i tu postąpio­
no w  sposób również niesłuszny —  
w  sposób będący cokolwiek w  
sprzeczności z pojęciem  opieki spo 
łecznej. Oto na budowę tych ba­
raków przeznaczono m iejsce nad 
Bystrzycą, daleko za miastem, ale 
za to tuż obok nowej hyclówki, w  
okolicy pustej, bezludnej. —  T o  co 
kolw iek zadaleko! Przecież i ci b ie­
dni są ludźmi i obywatelam i, któ­
rzy opłacać będą podatki i spełniać

swe obow iązki! Dlaczego m ają być 
wysunięci lak poza nawias miasta? 
A przecież jest tyle odpowiednich 
m iejsc! Jest Dąbrowa, jes l jeszcze 
m iejsce przy końcu ul. Halickiej, 
koło boiska Sokoła itd. W reszcie i 
ze względów  m oralnych nie odpo- 

, w iadają te baraki celowi. M ają to 
być budynki przeznaczone dla k il­
kudziesięciu osób. Będą tam więc 
mieszkać mężczyźni, kobiety i dzie 
ci. Trudno wyobrazić sobie, by o- 
sobne baraki by ły  dla mężeżyzn, a 
osobne dla kobiet. Gdzie będą dzie­
ci? Czy małżonkowie będą od sie­
bie odseparowani? Pewne jest, że 
moralność mocno tam ucierpi, a ba 
raki te staną się dla dzieci szkołą 
życia —  które zostanie dzieciom 
tym odkryte, z zupełnie n iew łaści­
wej strony. Zachodzi tu najw idocz 
niej niedopatrzenie, bo jasne jest, 
zc nikt tvm  biednym  k rzvw d y w y ­
rządzić nie chce —  a los ich, lak 
jest pożnłowania godny, że w  m ia­
rę sił należy im byt ułatwić, a egzy 
stencię umożliw ić. A to przy dobrej 
w oli da się u c z c ić !

 o -

H z  eż hlejiiofdiH w t ó i  Ciierfi miliona mk.
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Berlin, w  listopadzie. 
( = )  Onegdaj popołudniu doko­

nali dw aj członkowie am erykań­
skiej szajki złodzieji kieszonko­
wych w ie lk ie j kra zieży k lejno- 
ów w  jednym  z najw iększych m a­

gazynów jubilerskich Berlina, bę­
dącym własnością Braci F r.ed l n- 
’ er.

Do sklepu przyszli dw aj ele 
gancko ubrani panowie, z których 
ieden kunił sznilkę do krawatki za 
36 marek, a zapłacił za nią 

banknotem 1000-markowvm. 
Jego towarzysz zrazu brał udział w  
dobieraniu sznil’ i potem oddali’

CE N N YC H  P IE R ŚC IE N I, 

się od stołu i pogrążył się w  ob er- 
wowaniu w itryny, za którą w idnia 
ly  przepiękne i bardzo wartościowe 
klejnoty. Podczas zw łoki, w yw o ­
łanej zm ienianiem  banknotu stal o 
boiętnie obok w itryny, oparty o nią 
płecyma.

Gdy panna sklepowa chciała pu­
dełko ze szpilkami z powrotem u- 
mieścić w  w itryn ie, wstrzym ał ja 
od tego, zaznaczając, iż sam chciał 
by także wwbrać szpilkę. Następ­
nie obaj opuścili sklep, zostaw iwszy 
zakupione szpilki do krawatów  na
t'I z-1 /i łlrlgr 7  nc-cnnol

za nimi, odebrał spokojnie szpilki i

Valentino straszy.
R O M A N T Y C Z N A  W IL L A . D U CH  R U D O LFA  V A L E N T IN A . 

B IE D N A  F A N A T Y f ZK A .

liczności zakupiła w illę  pewna Am e 
rvkanka, gorąca w ielbicelka Yalen-

Łwów, 2. grudnia.
( = )  Zm arły przed rokiem, a 

ciągle jeszcze nieodżałowany arty­
sta film ow y Rudolf Valentino m ie­
szka! za życia w  Hollywood, w  luk 
susowej w illi, która nazywała się 
romantycznie

„Gniazdem  jastrzębiem".
Po jego śmierci w iele osób za­

częło starać się o nabvcie tei w illi, i 
ale ostatecznie nikt je j nie nabył. Ro 
zeszła się bowiem  pogłaska, iż w  
w illi tej ctraszv duch VM enti"a. —  
W' czasach ostatnich m im o tej oko

lina. Dama ta dostała obecnie 
silnego rozstroju nerwowego, 

gdvż —  jak utrzym uje —  z jaw ił się 
je j duch Valenlina. Artysta wyglą 
dał zupełnie jak za życia, był tylko 
bardzo blady i m ów ił głosem m ato­
w ym  i przyćm ionym. Owa dama
nie mogła zrozumieć treści jego 
słów. Ta  zjawa tak ią przeraziła, 
że w  stanie niesłychanego podnie­
cenia uciekła z w illi i za żadną ce­
nę nie chce do niej powrócić.

J ir f t i  B u r  uczenia Rmlrpiin.
C Z A R N A  PIĘKNO ŚĆ CHCE ZO STAĆ  A R T Y S T K Ą  D R A M A TY C ZN Ą .

Berlin, w  grudniu.
( = )  Trzeciego grudnia kończy 

Józefina Backer swe występy ber­
lińskie i wyjeżdża do W iedn ia, aby 
lam pud kierunkiem Reinhardla 
wykształcić się na artystkę dram a­
tyczną.

Olo bowiem  gen ja lny reżyser 
niemiecki zainteresował się żyw o 
gw iazdą murzyńską, stw ierdził u

niej w ie lk i talent aktorski i uczynił 
je j propozycję, aby została artystką 
dramatyczną. A ponieważ piękność 
murzyńska w idzi prawdopodobnie 
przed sobą w bliskiej perspektywie 
chwilę, w której gibkie ciało utra­
ci dotychczasową fenomenalną ela­
styczność, nic w ięc dziwnego, że już 
zawczasu m yśli o zabezpieczeniu 
sobie losu.

udali się w  dalszą drogę.
Dopiero później stwierdzono, iż 

zniknęło z w itryn y pudełko, zawie 
rające

28 pierścieni,
łącznej wartości ćw ierć miljtona ma 
rek. Obaj złodzieje m ieli na sobie 
szerokie płaszcze, ćó im  pozwoliło 
na swobodę ruchów.

Po lic ji berlińskiej nie udało się 
na razie wpaść na trop zuchwałych 
złoczyńców.

Wiadomości 
muzyczne.

L w ów  4: grudnia.
Prof. W ito ld  Friemann zam ia­

nowany został dyrektorem państwo 
wego Konserwatorjum  w  K atow i­
cach. W iadom ość powyższą poda­
jem y z pewnym  żalem, albowiem  
otrzym anie tego zaszczytnego i w y -
c-nrp odrinwipd/inlripW-i
łączy się niestety z w yjazdem  a r­
tysty ze Lw ow a.

K ilkuletn i pobyt prof. Fnem an 
na we Lw ow ie  zapisał się bardzo 
chlubnie na kartach tutejszej ku l­
tury muzycznej. Prof. Friemann 
rozw inął w  naszem mieście bardzo 
ożyw iona działalność muzyczno- 
nedagogiczną i krytyczną, służvł za 
wsze chetnie radą i pomocą, n ieu - 
suwał się od współudziału w  im ­
prezach na cele dohroczvnne. W  na 
szem też m ieście odbvwnłv się jego 
koncerty kompozytorskie, które u- 
m ożliw ia ły publiczności zapoznanie 
*ie z hogatą i wszechstronną tw ór­
czością tego wysoce utalentowane­
go kompozytora.

Prof. Friemann pożegna się 7 
lwowska publicznością na koncer­
cie knmnozvtorskim, k !ó rv  odbędzie 
się staraniem Kasvna 1 Kola lit.—
art. y? soJ-»nlp dn ie  1 5  ą rn d n io .

ażdy o jv i  i i 31 zostaj 
członkiem L  0. P. P-
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l od  r a d a k c Y  J/rrtNY PELŁoiSHUEj.

POGADANKA.
Lwów, 4  grudnia.

D la uzupełnienia przedstaw io­
nego w poprzednich pogadankach 
obrazu działalności kobiecej, w  
pierwszem  dziesięcioleciu .istnienia 
państwa polskiego, należy jeszcze 
przedslawtć olbrzym ie zaiste po­
stępy, jak ie uczyniła kobieta p o l­
ska w  tym czasokresie w  dziedzinie 
w ychowania fizycznego.

N a wstępie należy podkreślić, 
że pierwsze pionierki racjonalnego 
w ychowania m łodzieży żeńskiej i 
wzm acniania i usprawniania ciała 
kobiecego zapomocą sportów, nie 

łatwe m ia ły przed sobą zadanie. 
Spotkały się z mnóstwem* uprze­
dzeń : prolesLów i trzeba było wprost 
bohaterskich w ysiłków , aby prze­
konać starsze pokolenie, że upra­
w ian ie sportu nie jest niczem nie- 
m oralnem  i nie przynosi u jm y ani 
estetyce ani piękności kobiecej. —  
M im o tych trudności, ewolucja, 
przez którą przeszły kobiety polskie 
w  okresie tak krótkim , szła w  tem ­
p ie wprost b łyskaw icznym . Gdy 
przed w ojną kobieta w  Polsce co 
najw yżej grała w  lennisa, jeździła 
konno, ślizgała się i uprawiała n ie­
co gim nastyki szkolnej, to dzisiaj 
posiadam y zoi ganizowane kluby 
sportowe kobiece we wszystkich 
niemal dziedzinach, a w yczyny ich 
w  ostatnich czasach kilkakrotnie 
przyniosły Polsce chlubę nawet na 
terenie m iędzynarodowym . M y 
Lw ow ian k i m ożem y sobie z dumą 
powiedzieć, że L w ów  jest niejako 
kolebką kobiecego sportu w  Polsce. 
W  r, 1920 pierwsze Jekkoalletki u- 
kazują się na boisku lwowskiem . 
Sekcje kobiece zaczynają tworzyć 
się przy każdym praw ie klubie spor 
low ym  męskim, jakkolw iek  trze- 

fca przyznać, że z początku te szum­
nie nazwane „sekcje" przedstaw iają 
się bardzo skromnie, L iczą  za le­
dw ie  po kilka odważnej natury 
członkiń, które ukazują się na b o i­
sku. Lecz po przezwyciężeniu tru­
dnych zawsze początków, lekka y -  
tletyka kobieca rozw ija  się na ca­
łym  terenie Polsici, a ju* w  r. 1922 
W arszaw a zaczyna konkurować 
% Lw ow em . W ierny zaś, że przed­
stawicielka Polski, Konopacka, na 
Igrzyskach O lim pijskich w  Am ster­
dam ie wzięła rekord w rzucie d y ­
skiem nad wszyslk iem i tnnemi za­
wodniczkam i. I dzięki kobiecie, —■ 
pierw szy na głów nym  m&s»eie 
o lim pijsk im  zatrzepotała flagą p o l­
ska, a  kilkunasto tysięczny tłum

wysłuchał, stojąc, hymnu polsk ie­
go.

Równie dzieln ie reprezentowały 
polską lekkoatletykę kobiety nasze 
w  meczu wiedeńskim , gdzie w pra­
wdzie nie odniosły zwycięstwa, aie 
przegrały p rzy  m inim alnej różnicy 
punktów., przyczem  najbardziej w y  
bi ły  się na czoło: Schab Ińska w  bie­
gu przez płotki i Brenerowna w  bie­
gu na odległość.

Na m iędzynarodowych regatach 
w  Bydgoszczy w  r. z. W arszawski 
Klub W ioślarek  zwycięża współza­
wodniczki węgierskie. W  nąrciar- , 
stwie Loteczkowia niema równej so­
bie w Europie, nie m ów iąc o kobie­
tach północnych, które do zawodów  
narciarskich nie stają.

W  innych dziedzinach sportu 
osiągnęły kobiety również piękne 
rezultatyj-jW  hippice przodują pa ­
nie z „R odziny W o jsk ow e j", co jest 
w yn ik iem  łatwości korzystania z 
koni w ojskow ych  . i instruktorów 
oficerów . Turystyka, a w łaściw ie 
taternictwo, posiada wśród kobiet 
doskonale wytrenowane wspinaczki.

W  roku ostatnim kobiety stają 
także po raz p ierw szy do regat że­
glarskich, a nadto w  tym roku także 
pierwsza kobieta,\ Gertruda Skowron 
ska, przepłynęła m orze polskie G dy­
nia —  Hel. Również sport strzelecki, 
Juczny i szerm ierczy -nie jest już 
dziś nowością dla kobiet, upraw ia­
ją  go one nie dla naśladowania 
mężczyzn, ale dla wszechstronnego 
rozw oju  fizycznego. W  dziedzin ie 
lotnictwa i au lom obilizm u koni ety 
doszły do dużego opanowania tech­
nicznego i nerwowego, ą Au tom o­
bilklub organizuję ra idy kobiece, 
których uczestniczki osiągają ładne 
rezultaty. M am y także już kilka p i­
lotek,, które odważnie w ypraw ia ją  
się na zdobycie przestworzy pow ie­
li zpych. Gry sportowe, najlepszy 
czynnik propagandowy ruchu i ćw i 
czeń fizycznych, pozyskał sobie 
wśród kobiet także prawo obyw atel­
stwa.

Należy podkreślić, że obok w y ­
siłków i pełpej zapału pracy samych 
kobiet, w  ostatnich łatach także 
państwo zajęto się energicznie akcją 
w ychowania fizycznego kobiet, a 
w yrazem  lego zainteresowania jest 
popieranie kobiecych zw iązków  spor 
towych i tworzenie kobiecych Obo­
zów  Przysposobienia W ojskowego,

M ów iąc o wychowaniu fizycz- 
nem kobiet, trudno nie wspomnieć 
także o nauczycielkach w ychowa­
nia fizycznego, które są propagator­

kami tego ruchu wśród m łodzieży 
szkolnej. Dążenie kobiety polskiej 
do wzmocnienia i w ygim nastyko­
wania swego ciała, należy pow itać 
z radością, bo silna i zdrowa kobie-

NureiiufUi kostjum sportowy. Bluza 
z grubej Uasha velline w kolorze beige, 
do tego spodenki z miękkiej -wełny -w 

szkocką kratkę.

wnie a zarazem praktycznie i celo­
wo. I należy przy m ać, że moda nie 
zapom ina bynajm n iej o obu tych 
warunkach, przynosząc mnóstwo łu 
dnych. praktycznych i efektownych 
nowości.

Zróbm y zatem przegląd garde­
roby, której potrzeba dzis ia j do z i­
m owego sporlu. ■—t Przedewpzyst • 
kiom należy się zaopatrzyć w  parę 
ciepłych kam izelek i jum perów 
wełnianych, w  barwnych deseniach, 
da le j niemała rolę odgryw ają  w  w y

ta stanie się matką zdrowych i s il­
nych pokoleń, potra fi wnieść ra ­
dość życia w  stosunki społeczne i 
w ychować swe dzieci na zdrowycn 
i dzielnych obywateli państwa.

t) Eicgcncki kostjum sportowy z velours 
kasn.i, przybrany nstrachanem. Krńtka 
spódniczka, wysokie gumowe buciki. ?) 
Kosljun, w  dwu tonach jasno i ciemno­

zielonym, czapeczka a la Meiisto.

<?k\vipu waniu spurfowem wełniane 
pończochy w  kratkę szkocką luh też 
i podłużne paski. Jaki wzór z tych 
obu wybrać należy, o tern rozslrzj'- 
gać onusi kształt nóżek sportsmen­
ki-

Bardzo praktyczne do sportów 
zim owych, zwłaszcza saneczek i nar 
tów są spodenki norweskie, sięga­
jące poniżej kolan, również w krat­
kę szkocką lub drobny deseń. Jako 
okryci'’ g łow y zna jdu jem y teraz w

2  dziedziny mody.

WYEk WiPOWANIE M O D N E J  P A N I  
D O  SPORTÓW  ZIMOWY* H.

Lwów, 4. grudnia.
B ia ły śnieg okrył zbocza i w zgó­

rza, a obniżenie temperatury zapo­
w iada niebawem  okucie rzek i sta­
w ów  w  twardą okowę lodową. Dla

świata sportowego to radosne ha­
sło do rozpoczęcia sportów z im o­
wych, a zarazem do należytego w y ­
ekw ipowania się do tych wyczynów, 
Trzeba być ubraną ładnie : efekto-
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handlu bardzo ładne i celowe cza.- 
peuzk: pulimanowskie łub a la M e-

Modni b lina z inkrustowaną w tyle 
kokardą.

Lw ów , 4 grudnia.
Sztuka upiększania ciała za p o ­

mocą chirurgicznych zabiegów nie 
jes l zupełnie nowa. H is lorja  uozy, 
że była ona praktykowana w  roz­
m aitych form ach od na jd aw n ie j­
szych czasów i można ją  nazwać 
niemal lak starą, jak  ludzkość, w i­
d z im y bowiem, że właśnie ludy na 
najp ierw otn iejszych  stopniaęh kul­
tury stojące, stosowały i stosują 
sztuczne „upiększenie cia ła" jak  w y

fisto, co m łodej twarzyczce dodaje 
bardzo w iele uroku. N iem niej w a­
żną rzeczą są ciepłe wełniane ręka­
w c e , zaopatrzone puszystemi, fu - 
trzanemi manszetami. Uzupełniają 
całość ciepłe paltociki, które można 
ubierać w pauzach m iędzy w yczy­
nami sportowemi.

P rzy  ekw ipow aniu  się do sportu 
trzeba pamiętać o  efekcie, jaki w in ­
na sportsmenka czyn ić na odległość. 
W  uwzględnieniu tego postulatu 
dzisiejszy przemysł konfekcyjny" 
w y tw órzy ł w ielką rozma iiość tka­
nin i w zorów , specjalnie dla spor­
tów zim owych. W ystępu ją  tu albo 
zupełnie drobne desenie, zlewające 
się na odległość w  jedną całość, —  
bądź też duże futurystyczne rysun­
ki, działające również bardzo deko­
racyjnie. Bardzo ładny efekt robią 
swetery w w ielk ie desenie do jedno­
kolorowych spódniczek. Obok bar­
wnych strojów  sportowych, bardzo 
dobrze prezentują się także czarne 
w  tak obecnie pięknych aksam i­
tach i welwetach. N iem niej w ytw ór 
ne a przytem  praktyczne jest obu­
w ie sportowe, które przystosowuje 
się doskonale w  swoich rozmai tych 
odmianach do każdego -rodzaju spor 

. tu.
Nina.

ciąganie w arg u plem ion m urzyń­
skich, przekłuwanie i obciążanie
nosów celem nadania im fantastycz 
nyćh kształtów i tym  podobne,' dziś 
za śmieszne i barbarzyńskie uznane 
m etody osiągania piękności, odpo­
w iadające pojęciom  estetycznym
danego środowiska. Do tej katego- 
rji należy hezwąfcpien ia zaliczyć ta­
kże utrzymane niemal do ostatnich 
czasów, krępowanie nóg Chinki,
równające się niemal okaleczeniu

biednej " f ia t y  m ody.
Rzecz prosta, że te wszystkie o- 

peracje kocmetyczne przeszłości bar 
dzo m ało m ają wspólnego z na j no w 
szą w iedzą kosmetyczną, która dą­
ży  do korektury kształtów  środka­
m i opartem i na w iedzy lekarskiej. 
Nowoczesna kosmetyka lekarska o- 
peracyjna nie może opierać się, jak 
w innych dziedzinach m edycyny, 
na przekazanej tradycji, a musi 
przeważnie 'szukać sobie nowych 
dróg, których trafność w  w ielu 
w ypadkach może dopiero po lw ier- 
dzić dłuższe doświadczenie _ N ie ­
m niej jednak .rzeba przyznać, że re 
zu llaty, jakie dziś w tym  zakresie 
udaje się osiągnąć, są w  w ielu w y ­
padkach bezsprzecznie pomyślne. 
Zabiegi operacyjne p rzy  usuwaniu 
nadmiernych partji tłuszczu, kore- 
kturze obw isłych piersi, niekształ­
tnych nóg i tp., jeżeli są przeprow a­
dzone przez fachowego i sumienne­
go lekarza - kosmetyka, udają się 
zazw yczaj pomyślnie, jednak w y ­
m ogi pacjentek w  tym  kierunku 
idą bardzo często znacznie dąJej, 
aniżeli sięga m ożliwość ich realiza­
cji.

Stąd zdarza się nieraz, że zbyt 
uległy życzeniom  pacjentki lekarz- 
kosmetyk, Wnży się czasami na pró­
by, które zawodzą tak pod w zglę­
dem bezpieczeństwa zdrowia, jak  i 
pod względem estetycznym: Rzecz
ta w ym aga szerszego omówienia, 
aby przestrzec panie, pragnące pod­
dać się tego rodzaju zabiegom, —  
przed niem iłem i zawodam i, Które 
zazw yczaj me są do naprawienia.

Jako znam ienny przykład m o­
żna tu przytoczyć praktykowane, 
zwłaszcza w Paryżu i eBrlinie, ope 
racje kosmetyczne, zm ierzające do 
przystosowania sylwetki kobiecej 
do linj.i w ym aganej przez modę —  
Smukłość efeba, która była przez 
kilka lat ostatnich ideałem lin ii, 
doprowadziła do tego, że w iele pa­
cjentek poprostu domagało się ka­
tegorycznie od lekarzy usunięcia 
za każdą cenę wszelkich okrągłości: 
Zniknąć musiały: okrągły biust,

Lwów, Ł  grudnia.
Atmosfera ogrzanego pokoju . nie 

sprzyja przeważnej ilości roślin poko­
jowych. Tylko kwiaty cieplarniane 
znoszą w zimie wysoką temperaturę 
i suche powietrze opalanego pokoju 
Dla większej liczby roślin natomiast 
odpowiednią temperaturą do przezi­
mowania jest cztery do ośmiu stopni 
11. To też najkorzystniej jest postawić 
kwiaty na zimę na oszklonej weran­
dzie, albo też w  nieopalanym pokoju.

Itośliny powinno się ustawić w  po­
bliżu okna tak, aby wszystkie promie­
nie światła i ciepła miały do nich 
wolny, dostęp. Jeśli się ma większą i- 
lość kwiatów, to najlepiej umieścić je 
na odpowiednio zrobionym sztelażu ze 
stopi iami, tak, aby do wszystkich ro 
ślin światło dochodziło, przyczem na­
leży zwracać uwagę, żeby' te -gatunki, 
które najwięcej światła potrzebują, u- 
stawić w najjaśniejszem miejscu. Ro­
śliny o twardych liściach, jaK olean­
dry, wawrzyny, konifery i tuje, mogą 
stań dalej od okna, natomiast 'takie 
rośiiny które tracą w zimie liście, jak 
no. fiksjej nortenzje itp. mogą być po­
stawione zupełnie w cieniu.

kłęby, łydki :td. Czego tylko nie 
było- można usunąć gimnastyką, czy 
przepisam i d jetycznem i, to należa­
ło zoperować. Zw łaszcza piersi w  
oslalnich lalach były przedmiotem 
częstej korektury chirurgicznej, — 
przyczem  najbardziej radykalne me 
tody najw ięcej m ia ły  zwolenniczek, 
lak, że operaiorow ie, k lórzy k iero­
wani sumiennością lekarską, nie 
chcie li's ię  w yzbyć skrupułów w  lej 
mierze, tracili klijent-elę na korzyść 
najbardziej zuchwałych ryzykan­
tów. —  Moda wym agała płaskiej 
piersi i dla osiągnięcia lego skutku 
modne panie, zw łaszcza Paryżanki, 
kazały operatorom  postępować w 
granicach jaknajdalszycb m ożliw o­
ści. Dzięki temu, w  sukniach luź­
nych w yglądały te przekonstruowa­
ne kształty bardzo eterycznie i 
wdzięcznie.

Jednakowoż obecnie lekkom yśl­
ność ta zaczyna mścić się w  bardzo 
przykry  sposób. N ow y  kierunek * 
mody, wprowadzając suknie „prin- 
cesse", przylegające do kształtu 
ciała, wym aga znowu, w praw dzie 
nie renesansowych form , i l e  w  każ­
dym  razie wdzięcznego zaokrąglenia 
Plaskapierś, p rzy  której fo rm ow a­
niu .zazwyczaj n ie dało się uniknąć 
bocznych fałdów , wygląda teraz 
wprost fatalnie. Nieszczęśliwe o fia ­
ry ślepego hołdowania modzie, m u­
szą się uciekać do sztucznych uzu­
pełnień, ażeby pokryć braki : zno­
wu dostosować się do wym ogów 
mody. W ie le  z tych pań udaje się 
ponownie dio lekarzy, aby przepro­
wadzili nowe korektury, niestety 
nie są to już izeczy  do odrobienia.

Z tych smutnych doświadczeń 
w yn ika jeden sens m oralny: ko­
smetyka, plastyka inie może' się sto­
sować do w ym ogów  każdorazowej 
mody, a zadaniem je j jest rozsąd­
na i umiarkowana korel-ctura istot­
nie w adliw ych  kształtów, przyczem 
fo rm y klasyczne zawsze w inny po­
zostać wzorem  do naśladowania, 
choćby z pe w nemi m odyfikacjam i 
in minus

Alfa.

Ivtc nie posiada odpowiedniej we­
randy lub pokoju o chłodnej tempera­
turze, najlepiej zrobi, jeśli i  wiaty u- 
mieści na zimę w  suchej piwnicy. Bę­
dzie to odpowiednie przechowanie dla 
wszystkich roślin, których wegetacja 
w z,rnic spoczywa, a w ięc' oleandrów, 
fikusów, mirtów, cyprysów, a także 
fuksyj, fig, hortenzji, granatów, róż, 
iakoteż roślin cebulkowych, dalej ia 
ków, paproci, lilij, chryzantem ltd. W 
okresie zimowym, a zwłaszcza jeśli 
kwiaty stoją w piwnicy, nie należy ich 
zbyt często podlewać. Natomiast o ile 
M ko na to pogoda pozwala, powinno 
się. je wynosić na świeże powietrze.

N A D E S Ł A N E .

tliłem  oi>cyjm‘
» ł w a  radj U b ił*  km bola sporem 

* •  aapnootki i  zg uWaJ* aaskóełŁ 
Tklad I wyrtb.

Apteka M.Ettingera
Lw4wp p a o  G D ŁU C H ousx.tt(

Z  hygjeny i pielęgnowania urody.

'k o s m e t y c z n a  p l a s t y k a  
SOW ANIU  D O  W YMOGÓW  MODY.

Rady praktyczne.
  ( .  ,

JAK  PRZECHOW AĆ KW IATY  
PRZEZ ZIMĘ.
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TEATR W IE LK I:
W torek, 4. grudnia o godz. 7.30 „M o­

ralno/ć pani Dulskiej".
Środa, 5. bm. o o godz. 7.30 „Klejnoty 

Madóniły", premjera.
Czwartak, (i. bm. o godz. 3.30 „Noc św. 

Mikołaja", przedstawienie dla dzieci i m l*5  
dzieży.

Czwartek, (i. bm o godz. 7/30 „Madame 
Buftterfly", przedstawienie staraniem. Ko­
mitetu P. M. A . —  występ p. Heleny L i ­
powskiej.

*
Teatr W ielki daje dziś po raz. trzeci prze 

pyszną, tragifarsę kołtuńską G. Zapolskiej 
„Moralność pani Dulskiej". W  tej świetnej 
sztuce wystąpi dziś po raz pierwsizy na tła 
szej. scenie w roli Hanki utalentowana.ar­
tystka p. Jul ja Nowakowska.

Jutrzejsza premiera słynnej opery H. 
Woiiffa Ferrari'ego „Klejnoty Madonny 
nad której 'przygotowaniem oa szeregu ty­
godni pracował ;znakomity reżyser-insceni 
zator Aieks. Ułuchanow, kapelmistrz o- 
pery Lebrer i dyr. Zaremba, zap-owaua się 
wprost imponująco. Wielki ten utwór mu­
zyczny o charakterze wybitnie włoskim, 
zarówno w treści jak i  w muzyce, dzięki u- 
silowaniom dyrekcji teatru, ukaże się na na 
szej scenie w. całej, swojej świetności. W y  
konawcami czołowych partji, będą najwy­
bitniejsze siły artystyczne naszej opery pp. 
'Platówna, Bedlewicz i Płońsk: oraz Hin-
glerówna Okońska, Pańldewiczowa, 'Popo- 
wiozówma. WiLkoszewska, Kapuściński, Kie 
larski,' Morena, ..Łowczyński, Szczęściktie- 
wiićz i Zo-poth W  akcji tej niezwykle orygii 
nainej •; melodyjnej opery, obfitującej w 
barwne i efektowne sceny, oraz w momen­
ty t-ak wesołe jak : wzruszające do głębi, 
twerze udział około. 300 osob. Zarazem waż 
ną rolę miniuje tu balet, opracowany przez 
baletmistrza Józefa Ciesielskiego, a wyko­
nany przez pip. primabalerinę Martówńą 
Ciesielskiego, oraż Brzezówną, Wojciechów 
ską, Chrzanowskiego,’ Patkowskiego i oaly 
Curps de bąllets Nowe, wspaniale dekora­
cje art. mai. Zygmunta Balka dopełniają 
całości artystycznej tegp wspaniałego wido 
wdska muzycznego. Ze względu, na wiielkic 
koszta wystawy, zniżki na tę operę nie bę- 
bą ważne.

Staraniem Wojewódzkiego Komitetu F-
ii A. dana będzie we czwartek, 6. bm. w  
Teatrze Wielkim na cele pomocy młodzieży 
akademick. we Lwowie, przepiękna ope­
ra G. Puooin:‘ego „Madame Butterfly", z go 
ścimnym występem znakomitej śpiewaczki, 
pmmadonny opery warszawskiej, p. Hele­
ny Lipowskiej.

Uroczrste przedstawienie .dSloło aerd :ia‘ . 
Potężny utwór K. H. Rostworowskiego „M; 
losierdzie", którego wspaniale wystawienie 
na scenie Teatru Wielkiego spotkało się z 
ogólnem uznaniem, powtórzony będzie w 
piątek, 7. bm. z okazji A III Zjazdu Pol 
skich Korporacji Akademickich we Lwowie. 
Przedstawienie będzie miało uroczysty cha­
rakter., .W  wykonan u „Miłosierdzia" bierze, 
jak wiadomo, udział cały ni 'mai zespól dra 
matyczny, z niezrównaną w  roli zebraćz- 
ki p. Siemaszkową na czele. Znakomita 
artystka stwarza w  tej roli kreację praw  
dziwie mistrzowską, Pii tkowe uroczyste 
przedstawienie „M iłosier^-ia" zapowiada 
się pod każdym względem świetnie.

i*
TEATR  M AŁY :

W lot ik , 4,-go godz. 7.30 wiecz. Pre- 
n.jera .F an  Minister na Inspekcji". W y ­
stęp gcic. warszawskiej operetki z Lucy  
Messal

gruda, 5. bm. o g. 7.30 wiecz. „Pan  
Ministe- na Inspekcji" Występ gośc. Lu ­
cyny Messal.

Czwartek, C bm. o godz. 7.30 wiecz. 
,-,Pan Mimstei na Inspekcji". W ystęp  
gośc. I ucyny Messal.

Piątek, 7. bm. o godz. 7.30 wiecz. 
„ P m  Minister na Inspekcji". Występ 
gośc. Lucyny Messal.

*
Dziś premiera zespołu operetki w ar­

szawskiej z znakomitą Lucy Messal na
czele w  auyw esołej operetce „Pan M i­
nister na inspekcji". Lw ów  muzykalny 
będzie przerywał dziś niezwykle miłe 
-hwile na przedstawieniu warszawskiej

(— )  W  nocy z niedzieli na po­
niedziałek zawezwano Pogotow ie 
ratunkowe na pl. Strzelecki, gdzie 
mężczyzna nieznanego nazwiska w  
zamiarze samobójczym napił się 
kwasu karbolowego. Identyczności 
osoby - desperata, ani też p rzyczy­
ny rozpaczliwego kroku nie zdołano 
uslalić.

operetką które zapowiada się jako praw  
dziwa sensacja artystyczna. Świetny ze­
spól z artystami tej miary jak pp. B. 
Horski, B. Rcmaniszyn, J. Redo fila ra ­
mi teatrów warszawskich, a przedewszy- 
stkiem- udział .primadonny nieporówna­
nej i niezastąpionej Lucy Messal, zapew  
nia pizedstawieniom operetki warszaw ­
skiej pierwszorzędny sukces.

REPERTUAR KINOTEATRÓW
A P O L LO : „Burza" z John Barry-

more.
A Y E N U E : ,,gwiat w płomieniach".
CHIM ERA:. „Alraune".
FATAM ORG ANA: „Niedola upadłych

dziewcząt".
GR AŻYNA: „Książę krw i".
Caslno: „Niepotrzebny człowiek".
COLOSSEUM , „Strażnicy cnoty".
K O PER NIK . Brudne pieniądze".
„ L E W : „Kobieta to grzech".
l UNA: E.ddie Polo.
M AR YSIEŃK A: „Brudne pieniądze".
u -.z a : „Gwiazda Ne w -Yorku", „H i- 

pek i Lopek u ludożerców".
TA LA C E : „Tajemnica starego rodu".
PASAŻ: „Zemsta mulata".
UCIECHA: „Martwy węzeł". o------
P. T. mieszkańcom dzielnicy Żó ł­

kiewskiej i okolicznej podajemy do 
łaskawej wiadomości, że w  najbliższych  
dni ich zostanie otwarte we Lwowie, 
przy rogatce Żółkiewskiej w  sali Domu 
Ośw.atowfgo T  S. L . W Y T W O R N E  K I­
NO  uod nazwą „PR O M IEŃ", urządzone 
według najnowszych wym ogów teclinjki, 
dobrze wc-ntj towahe, centralnie ogrze­
wane, które wyświetlać będzie NAJ L E P ­
SZE OBRAZY, ilustrowane przez W SPA  
N IA Ł ą  ORKIESTRĘ SYM FONICZNĄ.

Wiadomość powyższą przyjm ą, oko 
liczni mieszkańcy z wielkiem zadowole­
niem gdy.- będą mieli kino pod żadnym  
względem nic ustępujące w  niczem p ier­
wszorzędnym kinoteatrom nawet zagra­
nicznym.

Ceny miejsc będą BARDZO PR ZY ­
STĘP V  tak, że każdy będzie mógł spę­
dzić czas na miłej rozrywce, nie potrze­
bując jeeba ! do miasta.

O terminie otwarcia BĘD ZIE  P. T  
PUBLIC.? NOg-j: OSOBNIE  ZA W IA D O
M ION A. 10021

Dla nświelnienla 10-tej rocznicy obrn 
ny Lw ow a —  wydał Komitet obywatel­
ski metalową odznakę w cenie 50 gr. za 
sztukę —  dochód ze sprzedaży przezna­
czony jest na budowę Domu rbreny 
Lw ow a Komitet apeluje więc gorąco do 
całego społeczeństwa polskiego o popar­
cie tego pięknego celu i przyczynienia 
się skromnym datkiem przy zakupach 
przedświątecznych du wzniesienia notęż- 
nezi i pomnika polskości na Kiesach 
Rzeczpospolitej. Odznakę tę można na­
być we wszystkich sklepach, lokalach, 
trafi-kaclr i t p. Polacy! Kupujcie od­
znakę Obrońców Lw ow a!

Śp. Zygmnnt Olszewski, prezes Zw ią­
zku właścicieli kursów handlowych, wła 
ściciel i dyrektor znanej szkoły handlo­
wej, eni radca Tymcz. W ydziału  Sam- 
jeden z najwybitniejszych stenografów  
polsk 'cI zm aił w  sobotę 1. bm. we L w o ­
wie. W ytjsw n y  pedagog na polu nauk 
handlowych, wydał ostatnio podręcznik 
stenograiji polskiej, który stał się 
wprost rewelacją w  polskim świecie ste­
nograficznym. Do ostatniej chwili w y ­
trwał r.a sweim uko.hanym  posterunku. 
Pogrzeb odbędzie się we wtorek 4. bm. 
o godz. 2-gic; z domu żałoby przy ul. 
Kurkowej 33,

Pol ikie Tow. Politechniczne zawia­
damia swoich cftłonków, że we środę 5. 
bm. wygłosi odczyt p. inż. dr. W łady ­
sław W raże j pt. „Plamistość i ogniowra- 
żliwość narzędziowej stali podczas har­
tow an ia ’. Początek o godz. 18-tej. Go­
ście Tiile widziani.

W  poniedziałek o godz. 3 popoł. 
na ul. Piekarskiej obok realność: 
pod 1. 3, targnęła się na życie rów ­
nież przez w ypicie kwasu karbo­
lowego, kobieta nieznanego nairazie 
nazwiska. Po udzieleniu je j p ierw ­

szej pomocy odw ieziono ją  do szpi­
tala.

1 :

Towarzystwo geograficzne we Lwo. 
wie. Posiedzenie naukowe odbędzie sic 
w  środę 5. bm. o godz. 18 w  Zakładzie 
geogiaficj.nyrn U. J. K. Kościuszki 9., z 
referatem dra B r Halickiego pt. „Ze slu- 
djówj nad zlodowaceniem . Tatr". Goście 
mile wiozianl.

„Nowa technologia chieha powszeoniego 
i wszeian: go pieerywa", ouczyt na len te­
mat w ygłosi inż. Józef Tuieja w piątek, 7. 
om. o .godz. 19 w  Żółtej sali Izby  praem. 
handlowej, przy ul. Bourlarda 5. —  Bilety 
wslępu po 1 zh do nabycia przedtem  w 
księgarni „O św iata " orzy ul. Akademickiej 
1. 8, lub przed odczytem  na miejscu.

W.tlue zgromadzenie członków Zw ią ­
zku Obrońców- Lwowa z listopada 1918 
r. odbędzie, się w  niedzielę 16. bm o g. 
tb sv sali Instytutu technol. przy ul. 
Bouiard.a 5. Porządek azienny: lj Zaga­
jenie. 2' Odczytanie protokołu ostatnie­
go walnego zgromadzenia. 3) Sprawo 
zdanie i ady zawiadowczej. 4) Sprawozda 
nie z rachunków. 5) Sprawozdanie i 
wnuiski komisji rewizyjnej. 7) W ybór  
zarządu Związku. 8) Uchwalenie preli­
m inarza na rok 1928/29. 9) Zmiana sta­
tutu 7 .  O. L  10) W nioski interpelacje. 
W  juzie braku kompletu zgromadzenie 
odbędzie się w  godzinę później. W nio­
ski członków muszą być zgłoszone na 
piśmie w  sekretarjacie przynajmniej na 
3 dni pized wdlnem zgromadzeniem.

IV. Kongres młonzieży wszechpol­
skiej. W  dniach 2.— 4. bm. obraduje we 
Lwowie IV kongres młodzieży wszech­
polskiej. Otwarciem kongresu w  dniu 2. 
bm. by i o, nabożeństwo z kazaniem J. E. 
ks. arcybiskupa Teodorowicza w  kate­
drze ormiańskiej o godz. 9.30, oraz uro­
czysta inauguracja w  sali Teatru Małego
0 godz. 12-h j  w  południe. W  dniu wczo­
rajszym odbywały się obrady, dzisiaj na
tąpi zamknięcie kongresu
1 Inwalidzi, pochodzący z armji pol­
skiej (Ugjtniści, halerczycyu dowboiczy- 
cy, powstańcy), zamieszkali w  Tarnopo­
lu, Brzeżanach, Złoczowie, Stryju, Sam­
borze i Sanot u zechcą podać swe adre­
sy do zaiznuu okręgowego Legji inwali- 
ló w  W .  P. we Lwowie, ul. Kącik 21., a 
to w celach rejestracji.

św . Mikołaj w  Kasynie i Kole Literacko- 
'  tystycznem we Lwowie. W e środę, dnia

bm., w w ig ilję  św. Mikołaja, odbędzie 
łę  o godzin®  5 ipopoludniu zabawa dla 
izijhcm-na d fr ą  •zawita św. M ikołaj, celem 
ibdarowania grzecznych. O godzinie 9-tej 
w ieczorem tradycyjna uroczystość św.. M i­
kołaja i zabawa dla s ta r ty c h  dzieci- Or­
kiestra p. Kordika. Podarki deponować na 
L ż y  w Sekretariacie.

Święty M ikołaj gościć będzie w  środę 
5. grudnia 1928 r. w  sali Sto w. „Gw ia­
z d a 1, Franciszkańska 7. Rozpocznie za­
bawa dla dziatwy. Pląsy. Gry towarzy­
skie. Pochód dziatwy oraz wspaniały ko- 
tyljon cukieikowy przy dźwiękach m u­
zyki Dary dla dziatwy przyjmuje się w 
kancelarji Stow we wtorek 4. bm. od 
godz. ó no 8 wiecz.; w  środę 5. bm. od 
godz. 2 popol. aż do rozpoczęcia uroczy­
stości. W  step od osoby 50 gr„ dzieci w 
tow. rodziców wstęp wolny. Początek 
punktualnie u godz. 5.3Ó popol.

Doroczne walne zgromadzenie Kar- 
paeliiezo Tow. Narciarzy odbędzie się 
we wtorek i i .  bm. o godz. 20 w  lokalu 
Tow., ul. Sokoła 4. II. p. ze zwykłym  po­
rządkiem dziennym. Przedwyborcze 
zgromadzenie odbędzie się tamże w 
czwartek 6 bm. o godz. 19.30. Biuro 
przyjmuje wkładki i wydaje legitymacje 
we wtorki i czwartki godz. 19— 20.

Ze sceny „Gwiazdy". W  niedzielę tj. 
dnia 9 bm odegra znany zespół scenj- 
„Gwiazdy" świetną komedję w  3 aktach 
Zygu\ Nowakowskiego, dyrektora *eatru 
miejskiego im. J. Słowackiego w  Krako­
wie pt. „V- edrowny Puhar". Reżyseruje 
p. K. Poleski. W  antraktach przygrywać 
będzie o< skonała orkiestra pod batutą p.

I K. Abralowskiego. Początek punktualnie

o godz. '  wiecz w sali własnej przy. ul. 
Frar-ciszkrńskiej 7. Bilety wcześniej do 
nabyć a w cukierni p. F. Pitołaja, ul. 
Łyczakowska 11.

Knly ładne nierasowe do oddania w  
dobre ręce. W iadom ość: Tow. Opieki 
nad zwierzętami we Lwowie, ul. Koper­
nika 20. oficyny, I. p. drzwi 6, od godz. 
6— 7 wiccz.

(— i Kradzieże miesznaniowe. Fani 
Bleiberg. żaru przy ul. Sobińskiego 'lg. 
donios ą policji, że nieznani sprawcy  
włamali się d o ' je j mieszkania i skradli 
biżuterję i gaiderobę wartości 290 zł. —  
Z mieszkania N- Kocha, zam. Kotlarska 
10. skradziono wczoraj garderobę wart. 
170 zh ,

{— i Aresztowanie włamywacza. Do  
aresztów policyjnych oddano wczoraj 
W ład  Klucznika za usiłowane włamanie 
się do sk.'epu Salomona Steinbacha przy 
ul. Żółkiewskiej 29.

{—) Samobójstwo właściciela realno­
ści. W  ub. niedzielę popełnił sam obój­
stwo przez powieszenie się w  pokoju 74- 
lenii W ładysław  Zajączkowski właściciel 
realności, zam. Pasieki Halickie 22. Po ­
wód samobójstwa nieznany.

Fabryka Preparatów  dietetycznych R. 
Stcyspal w Białe,; utworzona na wielo­
krotne żądanie w  kwietniu r. 1927, na 
podstawie licencji, niema nic wspólnego 
z fanrykami zagranicą.

Zatrudnia tylko krajowe siły, a wzra­
stający -sla c obi ot jest wymownym do- 
woflcr.T wartości tai., ykatu.

W  f alopciscr i Kongresówce niema 
drogeij. lut- składu aptecznego, którżby 
nie prowadziły tych preparatów, 'w y ­
twarzanie przeważnie. z krajowych.su- 
rowcJw.

Obok karmelków piersiowych Kaisera 
z „3 jcdtam ’". będących znakom'tym  
środkiem dla ccłuony organów oddecho­
wych, wytwarza fabryka także inne.spe­
cyfiki branży, jak również światowej 
sławv muchołapki „Aeroson".

Fabryka posiada liczne listy z uzna- 
k niem od powag krajowych i świata le- 

karskńgc.

Sw. Mikołaj
zawita do Mieszczań­

skiego Tw a Strzeleckiego —  ul. Kurko­
wa 23 a —  w  sobotę, dnia 8. grudnia br. 
br, o godzinie 4-tej popoł. i obdarzy 
grzeczne dzieci podarkami. Zaproszenią 
wydaje Sekietaijat Twa.

 o— —
■ Najpraktyczniejsze podarki własnej 

wytwórm  bielizny damskiej, męskiej i 
dziecinnej, oraz trykotaży i pończoch 
zakupić m ż n a  w  zńanpj Tirmie Bci Sta- 
rzewskich - Halicka 16. 10018-6

-------- O  ■ r~-

Serdak na głowę, 
ręce do kieszeni.

L w ó w , 2?.. grudnia.
(— ) Z Kołomyj! donoszą, nam, że 

onegdaj na drodze,/ prowadzącej przez 
las Traczów powr. Kołomyja, dw a j 
nieznan i sp raw cy  n apad li na Szym ona  

W in te ra , którem u zarzucili na  głow ę  

serdak, Ipoezem zrabowali mu kwotę 
00 zł. i zbiegli do lasu. Policja aresz 
lowała dwóch osobników podejrzanych 
u ten czyn.

Gabsysz chciał dobić 
Dobija.

L w ó w , 4. grudnia.

( — )  Onegdaj w Tatarsku pow. 
S try j niejaki Benedykt 'Gabrysz 
usiłował dokonać m orderstwa na 
osobie Iwana Dobija, do którego 
strzelił z rewolweru. Szczęśliwym  
zbiegiem  okoliczności zadał mu je ­
dyn ie łekką ranę w praw y bok. Ga- 
brysza aresztowano. ■

Składki.
Dis staruszki kaleki: Radzikowski,

Przystań, zł 5.— .

Nr. a/LB

J



£»-. ’ 4 .GAZETA PORANNA” z dnia 5. grudnia 1928. Vr 8 '03

Na srebrnym kr nie

Jm , mpliuiia „Wiifed Ailists".
W  G ŁÓ W N YC H  R O LA C H : K A M IL A  H O RN I JOHN R A R R Y M O R E .—  F IL M  W Y Ś W IE T L A N Y  W  K I ­

N IE  „A P O L L O ".
dziewczęcej postaci, o wysoce szla 
chetnej ekspresji, n iezrównanej u- 
rodzie i sile dramatycznej.

Mówiąc o „B urzy“ , trudno się 
zdecydować co najp ierw  pochwa -

L w ó w  4. grudnia.
(-.= ) Każda nowa kreacja Johna 

Barrym ore to ewenement w  dzie­
dzinie prawdziwego artyzmu. Jest 
to artysta o ogromnie silnej eks­
presji, łączący intelektualne ujęcie 
z żyw iołowością wykonania. Ten 
twórca wspaniałych męskich, su­
rowych, częstokroć okrutnych bo­
haterów „B u rzy“ uwypukla znako­
m icie dramat sła’ ego człowieka* 
Rosjanina, pochodzącego z ludu, a 
nie wiedzącego, czy wybrać m ię­
dzy terorem rewolucji, czy terorem 
carskiej R os ‘i. W szystko, co czyni, 
jest przypadkowe, a jednak w yn i­
kające logicznie z psychólogji jed ­
nolicie u jętei postaci.

W  tę sieć zdarzeń wnlatuje się 
cudowny romans z księżniczką T a ­
tianą. którą odtwarza jedna z nai 
czarowniejszych kobiet ekranu, Ka 
m illa  Horn, niezrównana odtwór­
czyni M ałgorzaty w  film nwem  o- 
pracowanju ..Fam ta“ . Po T 'Hanie 
Cash i Norm ie Tałm ad^e jest to 
najsubtelniejsza uroda ekranu o fi 
łisranow vni owalu i zw iewnei

GIEŁDY.
l im ^ B A  l w o w s k a .

Lwów, 3. grudnia.
iNa Giełdzie śkryjinej ruch maty, kursa 

naogól skoszę. Tendencja chwiejna u-spuso 
oie-nie ospale.

GIEŁDA ZBOZOWA
Lwuw 3. grudnia.

N a  Giełdzie zbożowej leadecja zniz^owa. 
Naogól brak zainieresm. arua i matę unruly. 
Uisposuibn:€” :p skbe.

G IE ŁD A  W A R SZE W SK A .

Warszawa, 3. gruun.a. \.im. G. P.) 
5-prc, pożyczka inwestycyjna 116 1/4, S-prc- 
pożyczka stabilizacyjna 9-3, 5-pTc. pożycz­
ka dolarowa 108 1/4, b-pre. pożyczka kole­
jowa 1925 00, 6-prc, pożyczka dolarowa 
85 i pół, lO-prc. .pożyczka kolejowa 102.50, 
8-prc listy zast. Bku Gosp. Kraj. 04, 8-prc. 
listy zast. Bku Rolnego 94, 8-prc. Obliig. 
Bku Gosp. Kraj. 94.

Waluty i dewizy. Dola.1/ 8.86 1/4, Holan 
dJŚ 357.30, Londyn 43.16, Nowy Jork 8.88- 
Paryż 34.77, Praga 26.36, Szwajcarja 
171.67.

W  i.Mtnw.i, 3. grudnia. (Tel. G. P.)
Bank Dyskontowy 134 i pól, Bank Polski
176 i pół. Bank Żw. Sp. Zar. 83, Kijewski 
96, Spiess 215, Siła, świailo 108, Warsz. 
Tow. cukr. 49, Przemysł chemiczny 21, Wy  
soka 230, Węgiel 102 i pól, Cegii-elskli 44.69 
Lilpop 38 i pól, Modfżejów 34- 1/4, Norblir 
211, Ostrowiec 98 3/4, Rudzki 43, Slaracho 
wice 41, 7 n v ' : p - r \ p  w  227,.

G IE ŁD A  KRAKOW SKA.

Kraków, 3. gruda.a. yiei. b. i .) Bani 
Polskii 174, Bank Przem. 105, Zieleniewski 
148 j pól, Ghorodów 230.

GIEŁDA ZUHYGHSKA.
Zurych, 3. grudnia. (Tel. G. P.) Paryż 

20,29 1/4, Londyn 25 17 7/8, Nowy Jor] 
5.19j05, Belgj-a 72.17 i pól, W iochy 27,10 1/4 
Hiszpan ja 83-86. llolandja 208.62 i pól, Be- 
lin 123.7-iJ Wiedeń 72 91), Sztokholm 138 3/4 
Oslo 138.45, Kopenhaga 138.45, Sof;a 3.75 
Pfaga 15 38 1/4, Warszawa 58.20, Buda 
peszt 90.52 i pól, Bialogród 9.12 3/4 Atefi.y 
6 71 j pól, Konsla.nlyno|«il 2.00 5/8. Buka 
res-z-t 3.12, Helsingfors 13 08.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 3. grudnia. (Tel. G. P.) Amster 

dam 235.08, Belgrad 12.48, Berlin 169.24 
Bruksela 98.72, Budapeszt 123.82, Bukaresz 
4.22 3/4,' Kopenhaga • 189 40, Londyn 
34.44 3/8, Madryt 114.70, Medjolan 37.18 
Nowy oJrk 709 75, Oslo 189.30, Paryż 
27.74 3/4. Pragfl 2103, Sof ja 5 11.1, Sztok 
holm 189-65, Warszawa 79.35, Zurych 
136.73 Amerykańskie 709,76, Niemieckie 
169, Francuskie 27.71 JugosJwiań s-kie 12.4(1 
Czeskie 21, Szwajcarskie 1,36.40, Renta ma

łić, czy grę aktorów, czy świetną 
reżyserję, czy wspaniały scena- 
rjusz, czy też technikę zdjęć. „B u ­
rza" jest imponującym  popisem 
znanei w ytw órn i amerykańskiej. ■

I I01 li szp o li [fiisn llras
Z A  P R Z Y K Ł A D E M  K R o L O W E J  RUM UŃSKIEJ, M ARJI.

Madryt, w  listopadzie.
Zdaje się rzeczywiście, że w  

nawet najbardziej konserwatyw ­
nych krajach monarchicznych god­
ność królewska straciła w iele z d a ­
wnego blasku i już nie jest tem. 
czem była przed wojną. Oto np, 
król hiszpański Alfons, pow ziął o- 
becnie zupełnie dobrowolnie zam iar

spróbowania swoich sil na drodze 
film ow ej. Chodzi o wzięcie udziału 
w  amerykańskim obrazie m ów ią­
cym, za co król hiszpański ma olrzy 
mać olbrzym ie wynagrodzenie. —  
Znęcił w idocznie króla Alfonsa przy 
9tr>d krdlłgwęi M arii rumuńskiej, 
która również nie zawahała się 
wstąpić w szranki X  Muzy

i$3tiaterski czvn uczaneqo.
O FIARNO ŚĆ, GODNA N A JW IĘ K S Z E G O  P O D Z IW U .

. Londyn, w grudniu. 
( = )  N iezw yk łe wrażenie w yw o ­

łała lu laj bohaterska śm ierć młoA 
dego lekarza, dra Arnolda Smitha. 

/% Lekarz len, m im o młodego w ieku,
1 posiadał już sławę naukową jako 

w yb itny in lerniśia, Pacjentką jego 
była niedawno

pewna m łoda dziewczyna,

która wskutek krwoLoku utraciła 
tyle krw i, że groziła je j śmierć. —  
W ów czas lekarz ośw iadczył goto­
wość transfuzji sw o jej krw i na rzecz 
swej pacjentki. Po  odbyciu trans­
fu z ji nastąpiło jednak gwałtowne 
osłapienie akcji serca u lekarza. a 
w  k ilka  dni późn: ;j śmierć.

jowa 0.7®1, Renta lutowa 0.78, Tureckie 
0.40, Ban'fcverein 25.60, BoJenkredi.1 109.60 

Kreditan3t,alt 69, Kompas 0.77, Land-erhanj, 
20-40, Merkury 22.16,' Kolej pól-n. 11.77, 
Zjynotsónska 12-9 i pól, Austr. kol. państw. 
49.70, Kolej poludn. 13.50, Goleszów 279.50 
Cement 119.50, Browary 178, Alpiny 43.20 
Kruipp 12.50, -Poldi Ihiette 183 R-ima 120 
Skoda 297 3/4, Siersza 14.10, Zieieiuwwńtr. 
131.-50.

G IEŁDA l o n d y ń s k a .
Lotidyu, 3. gruch-ia. ĆT-el. G. P.) Now\ 

Jork 485.09, Holandia 12.U7.-81, Francji
124.11, Belgja 34 888, Wtehy 92.60, Niem 
cy 20.36, Szwajcarja 25-18, H.szpan i. 
30.035, Danja 18-191, Szw-ecja 18,152, Voi 
wegja 18.103, Helsińgfórs 102.80, Prag 
I.OS.eS, Wiodeń 34.50. Warszawa 43.26.

G IEŁDA PARYSKA.
Paryż, 3. grudnia.ĘrTel. G. P.) Londy

124.11, Nowy Jork 25.58 1/4, Belgia 365 51 
Hiszpan ja 412.75. Wiochy 134, Śzwajearj- 
492.76, Banja 682.2-5, Holandia 1027 8/f 
Mo-rwegra OH2 1/4, Szwedj-a 683 3/4. Prag: 
'5.70, Bubunja 15.35, Niemcy 009.76, W ie  
leń 300,

OBROTY P j? lp 'tX V R j
Lwów, 3. grudnia.

Tcrdcrtcja chwiejna. Obrót średni.
W A L U T Y : Dolary atneryk. 8.87 00—

8.87 50, dolary kanad. 8.8100— 8.83 50 
korony czeskie 0.26.25— 1.26 50, szyliiig: 
rutr. 1.25.50— 1.25.75, leje 0.05 25- 

(15 50 fra n k  fran ru ^k | » O ' (  ’,o i) U  '■  
Tanki szwajcarskie t.71.50— 1.71 75, fan 
lv szterlingi 43 .10 00— 4.1 6n 00. czerwień- 
ce s jw  za jeden 19 JO— 20 00.

ZŁOTO: 20 koron 36 50 00— 36.80.00
>0 franków  31.20 Q&— 34.40-OOflLo marek 
ulptn. 41.50 00— 42.42.90.00 10 rubli rus
16 60— 49.00.

SREBRO: Kor austr O Rn no— 0 70 an 
- kor austr 3 60 00— 3 65 00 flor austr 
1.71— 1.82, ruble rosyjskie 3,00— 3.40: 
>■ - 11. /‘i iil>tłi t rrO-4— I 55

Uwaga. Przy dolarach za 1— 2 płacą 
o l/ 3 gr. mniej.

K r'* i h  r r r ! ' p -  •*.

i i ia t i im ji  a u u i u i  llAOJOW YCH.

Wtorek, 4 . aruania 1928. 
W au aaw a  (J111) 16.00 Muzyka z płv' 

gramofonowych. 18.00 Koncert pop. z Kato

wic. 20,30 Transmisja z Katowic koncertu 
kameralnego, organiz. z okazji pierwsżOj 
rocznicy pracy stacji nadawczej katowi­
ckiej. Muzyka polska. 2.30 Muzyka tanecz­
na. (Transmisja z Kałowie).

Kraliow v5t>ti) 18.0U Koncert z Katowic. 
-U.30 In-Jismiiija z Katowic.

Poznań ,044; 18.00 Transmisja z W ar  
*zawy, Kum/pozycje R. Straussa i G. Muhle 
a. 19.30 „Lakni-e" op-era w 3 aktacn. W  
,-artji ty-tulowej p. szlem-msua, (Transmisja 

ieat.u Wielkiego w Poznaniu).
Katowice yŁ22j  18.00 Koncert popołudni. 

,piew, fort.;, 2U.30 Koncerl kameramy mu- 
yki polslaej.

V I a n o  ,435) 18.00 Koncert popoł., tranS' 
isja z Katowic. 20-30 Koncert 'kameralny, 
..nsmisja z Kałowie.

W rocław  (322; 17.50 Weeołe bagatelki. 
.30 Wjeczór pieśń, ludowej.
Frsga (348) 18.55. Transmisje z Teatru 

; ńs-twowego. „Ewa“ opera w 3 aiktach 
'oers-tera.

Lipsk (-365) 16.80 Koncert Radjo-orkde 
:‘y. 21.00 Serenady orkiestrowe.

Tuluza $91; 13.10 Fiagmeuty Z „Parś:i'j, 
.1“ Wagnera- 21.UO Fragmenty z oper, 
\:da‘‘ Verdrego.

Bem (,411) 13-30 Pól gedziny humoru. 
'.09 Modne szlagiery.

Rzym i4i47) 2ii.45 ,,Tfaviata" opora Ve 
' lego.

i snpenherg /k68) 20,00 K o n ce rt radjor 
i estry. 21.00 W ie c ź ó r  pieśflć niem ieck-io 

u d ow ej. C h ó r  j so liśc i.
Berlin i,483) 21.00 Koncert gry na fl-ecie
Wiedeń (517) 16.00 Koncert kapę'-

Tnupt 2-l).05 Koncert wńede.ńskiegu chón 
capelk. 21.0)5 Wjeczór popularny.
Budeneszit 19.40 Koncert i recytacje 

12,36 Muzyka cygańska.

O G Ł O S Z E N I A ,

I ]
CHOROBY W E NE K YC łóAL i zastarzałe 

skórhe, ncurasteńją . seksualną leczy 
sjxcjnlllfta Df. Frlsch, W ałow a il, 
Tel 55— 20 9972-4

I
K A L K A  i  «* AMiai.

10 groszy za wyraz. 1
1 O S/U K łjJ li posady froeblanki, ewen-' 

tui-.lnie w biurze, najchętniej w Prze­
myślu do Adm. dla „Froeblanki Z. R.“.

9982 4

ZA W IA D A M IA M , że prowadzę nadal 
mój Ogródek frebiowsui przy uh Ja­
cka 9. Roi. ofic. Dryzińska. 3976-3

I
ŻiLrUbiO f.U , z*T«itXiZiZaUi'.0. 

10 ernszy za wy/az. i
K M  V i URIUDMIA zgubiłam lub skra- 

dziano ir.1 w liawidaturze lub w aasio 
magistratu portfel zawierający (0 doi. 
i >0 z t , paszport i różne zapiski. Z ple 
niędzy rezygnuję, proszę tylko o zwrot 
paszicrlu  i zapisek. Zipper, Gródecka 
39 paiter. 10019

r Fu-oADI FuiS-UaiWANzi. 
3 grosza za  ry ra z . I

K UCH ARZ ogrodnik, który od 22 lat pra
cuje w  tym zawodzie poszukuje posa­
dy na ordynarję. Łaskawe zgłoszenia 
pod .,Praca“ do Administracji. 9960 .3

P A N N A  pisząca na maszynie z 2-leimą 
praktyką bankową poszukuje posady 
rządowej lub prywatnej. Zgłoszenia 
pod ,,Janka", Truskawiec, Szkota po­
wszechna. 9685-5

1
W O u N E  F O isA d Y. 

10 groszy za wyra*. I
ZAR ZĄD  Kola T. S. L. W Kołomyi po 

szuku,e kierownika do prowadzenia 
kino*i itru  w Kołomyi. Zgłoszenia i 
blilsze waiunki w Zarządzie Koła T. 
S. I . w  Kc.tomyi. ł0008-2

CHCESZ OTRZYM AĆ POSADĘ? Musisz 
ukończyć kursy lachuwe, koresponden 
cyjne profesora SekułoWicza, W arsza ­
wa, Żórawia 42. Kursy wyuczają li­
stownie: buchalterji, rachunkowości
kupieckiej, korespondencji handlowej, 

'stenograf]i, nauki handlu, prawa, kali- 
^rafji, pisania na maszynach, towaro­
znawstwa .angielskiego, francuskiego, 
niemieckiego, pisowni oraz gramatyki 
polskiej. Po ukończeniu świadectwo. 
Żądajcie prospektów. 9904-3

I
U filŁSzK A N iA , b n i iE rY .

lO prószy za wyraz. I
STANCJA za dwuletnim czynszem do 

wynajęcia. Leszczyńskiego 42. od 
4-tc j- - i ,-tej. 100.40

JE D E N  względnie dwóch solidnych pa­
nów na stanowisku poszukuje pokoju 
umeblowanego z niekrępującem wej­
ściem z ćałodziennem utrzymaniem od 
15. XII. lub 1. I. 1929. W arunki wedle 
umowy Zgłoszenie do adtninistr. pod 
„Solidni". ' 9925

I
Ł U jtN O  1 b P tU E D A Z .

12 prószy  za t^Fyzzi I
DOM dn spiżedania. Snopkuwska 55, łj 

dziel Ina dnie) 10006-2

SW ETER Y , kamizelki, szaliki, czapki, 
rajuuki —  okazyjnie Licht, Hetmań­
ska 22 10022

FO R TEPIAN  wybitnej marki, prawie no 
wy - -  sprzeaam Cena zniżona. Skle- 
uiaiski. K rrernika 26, 10028-3

NAJPIĘKNIEJSZA  garderoba ' dla dzieci 
S P O rT ‘- nlnc Hal-rkl 3, <iS.37-5

.uiVii-L,c, i  i>c, v\yprawki dla noworod­
ków , SPORT", piat Halicki 3. '.I8S7-G

i 'L A S Z U ',k i  dziecięce oo lut 15 
„SPORT", plac Hallrk') S M -  , ó«i«t7 Si

O R tG lN A L N A  
Pań i dzieci „SPORT", plac Halicki 3,

 ̂ 9887-5

G U ST O W N E  upomiiiki na Bvv. Mikołaja 
dla dzieci i Pań „SPORT", plac Sali-
<’h - 3 083 7-5

O t OM ANY, Materace, F'ótele,; Łóżka pa­
tentowe, najtaniej poleca Hagler, So­
bieskiego 21. za gotówkę i na spłaty.

9763-1*
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Reumatyzr
neiwobóle, ischias, gościec, ból głow y i tym po­
dobne dolegliwości nsawa szybko i pewnie od 

26 lat znane nacieranie pod nazwą

ICHTiOMENTOL
liczne codziennie wpływające uznania i podzię­

kowania.

ICHTiOMENTOL W szędze do nabycia.
Skład wysyłkowy: Laboratorjum  chemiczna aptoki 

Mra. Szymona Edelmana w Samborze.

D yw anu ręcznie 
tisane

po cena h fabryc mych

w a n k  pac nn i c l 5. l. piętro 
Korzystnie to kupna

w  S  anlsławowie:
1. Parcele budowlane w Knihminie 

kolonii,
A Budynki mieszkalne z wolnemi 

mieszkaniami,
3 . Lokomobila Wolfa 15 H. P.,
4. Tokarnia dwumetrowa „Dynamo'1,
5. Budynki fabryczne.

Wiadomość: 10029
Dr. ORSKI, adwokat w Stanisławowie.

I
ROŻNE DONIESIENIA. 
10 groszy za wyraz. I

U N i r W A i t N K M  zgubioną książeczkę  
w o isk iw ą  Michała Kaszćzy szyna 1891, 
Krzywcze, wydaną przez PK li. Czort- 
Itów . 10011-3

UNtF.W  4ŻN1AM zgubioną książeczkę 
wojskową wydaną przez PKU. Stryj 
na nazwisko Jakób Halberstein Opaka.

100, ?-•;

D o L . U l .  4 « .łS ,:i« .
O GŁO SZENIE .

Urząd W ojewódzki Dyrekcja Robót 
Publicznych we Lwowie  

ogłasza niniejszem  
PRZETARG  P U B L IC Z N Y  

na Dudowę sali wykładowej „CoUegjnm  
Mazlmum*' przj Uniwersytecie Jana Ka- 

zinHerza we Lwowie- 
Przptarg odbędzie się dnia 12. grud­

nia I92S i o godzinie 11 przedpołud­
niem w  biurze Oddziału III. tutejszej 
Dyrekcji Ik bót Publicznych (gmach U- 
rzędu \Vcjewódzkiego, III. p.)

Glizszc warunki przetargu są podane 
w  Monitorze Polskim, Czasopiśmie Tech 
niczn**ro W ojewódzkim  Dzienniku Urzę- 
dowym, tudziez ogłoszone na tablicy u- 
rzędowej w tutejszym Urzędzie i Magi­
stracie miasta Lwowa.

Lwów7, dnia 1. grudnia 1928 r.
10021-2 Iły rektor Robót Publicznych.

Tnż. E. Bratro.

ICtkoidowa zniżka een

GRAMOFONOW
on fw . M ikołaja!

walizkowych, tubowyeh, salonowych.
Ogromny wybór płyt najnowszych  

nagrań-
Tylko przez miesiąc grudzień gramofony  

salonowe od zł. 75 
do n a h ce ia  u firmy

B. CHUWEN
Fiedry 2. róg Batorego.

T e ł. 57— 42. 10024-10

UN1ŁW AŹN1AM  książeczkę wojskową  
P K u  Sanok, na nazwisko W ładysław  

Ryba, 1900 Krosno. 10003
i 0003

SAMOCHODOWE
opony GOOD YEAR  i M IC H E LIN . Ł O ­
ŻYSKA dii C IłE V R O LE T , FORD, PRAGA  

BUICK  etc. BOSCHA świece do powyź- 
szycn we łó w  i akumulatory. ŁA Ń C U C H Y  

P R ZE C IW Ś L IZ G O W E . 
po,eca po cenach znacznie zniżonych 

na dogodnych warunkach

» ,B E H A T E “
Lw ów , Piłsudskiego 27, Telef, 57-71.

9980

W y n a l a z c a  z n a n y c h  s z m i n e k  r o u e s  
b r u n e t t e ,  r o u g e  t r a m b o l s e  e t c .  
poleca swojo nowe wytwo.y I

„UnAir de Paris
dla użytku elsgBncklchl 
Pań, wolny od szko d ll. 
wych substancyj, plęknla 
p e r f u m o w a n y  ł t a n i

Pu der „ U n  Air de Paris* . . . . . . . .  cł .  1,4 S

Pu der C om pacte „U n  A ir  d e  P a r i s *  z ł. fi,50 

R ouga  b ru n e tte    .................     . z ł .  8 ,1 0

Proszę żądać również 
Innych s p e c j a l n o ś c i ,
a na j duj ących 9 1 ę w m 
wszystkich perfumeriach, 
składach aptecznych I 
s a l onac h fryziersklch.

M A I S O N  Ó O R ) N  U A k lS
D A W ID  L1PPER unieważnia zgubioną 

k-si.y.cczlę wojskową wydaną przez 
PKU. Jaiosiaw. ,0014

Z A B A W K I
Ul n:J'JUlQkSZym WODSrZB poleca najtaDiej 

Kratywa i  5  (obok Akademickiej) 
W ładysław  Bromilski

U N IE W A Ż N IA M  książeczkę wojskową  
na nazwisko Stanisław Tabisz, rocznik 
188 S, wydaną przez PKU. Sanok.

9981-3

ZA K O P A N E  —  pensjonat „Paryżanka11 
dro^a no Białego —  poleca pokoje sło- 
mczne, przepiękny widok na góry i 
skoczni.-. Utrzymanie wykwintne, ce­
ny u n ifikow ane . W  pokojach woda 
ciep a i zimna. 10004-3

H O T E L
pierwszorzędny o 50-ciu pokojach gościnnych z dużą 

aalą balową, kawiarnią, restauracją i aznemą, plerwgzo- 
rzę ne u ządzenie, w  mieś ie pow iatowem  o wielkim  
przemyśle i handlu, (Zachodn. M  ł o p ) jest do wydzier­
żawienia tylko ■. dolne-nu fachowcowi ro zp o rąd  ającemu  

zna zn e ;szym kapitałem, lylko poważne zgio ze ia z re- 
fsieacjam l pod „J. S. do biura ogłoszeń Pelik , ktatter 

Kraków, Rynek 8.

Samochód Erskine Six „Club Sedan* zdumiewa wszystkich. Należy tylko przy badaniu 
o jego niskiej cenie, a wrażenie jest jeszcze silniejsze.

Jest to ekonomiczny 6 -o cylindrowy samochód, który z łatwością utrzymuje szybkość 
godzin?. Posiada on rekord amerykański przeciętnej szybkoSci 87.047 km. na godzin? 
godzinnej jazdy, łącznie z przystankami. Maszyna ta bierze pochyłości 11 -o stopniowe na

bez żadnego wysiłku.
„Club Sedan zapewnia wygodną pa/ycj? kierowcy i pasażerom, a jednak jest niski

prowadzenia po każdej drodze.
Prosimy obejrzeć i wypróbować Erskine Six „Club Sedan”. Zapoznajcie si? z wozem, 
_ , ,  _  - tata wyprzedził w  konstrukcji inne modele
$  cylindrów. 9 /4 0  H. P. 9 7

I I - o  stopniowe pochyłości na trżgcm biegu-

go zapomnieć

1 0 0  km. na 
podczas 24-o  

trzecim biegu,

i dogodny do

który o dwa 

l na godziny

I tW a Oa ,  C igłct easastw e tla lt no tila& ta.

JÓZEF KOZŁOWSKI
B I U R O  H O T E L  G E O K G B W  

TBLEF0N Nr. 6-10 

LWÓW
Sk ł a d n ic a  d l a  p r z e d s ta w ic ie l i w polscbj 

A U T 0 S A L E  C O M P A N Y  G. m. b. H.
Sp. s ogr. odp,

GDAŃSK, HOPPENOASSB 74.
Adres Telegra AUTO8AL8, GDAŃSK.

SAMOCHODY—AUTOBUSY— CIĘŻARÓWKI« 
czbScj z a p a s o w e .
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antyseptucz* 
nie spreparo­
wana urzędo­
wo zbada:e

(przez Urząd 
Zdrowia Publ 
mikros opo- 
wo i ch em ) 

U dow oa >.ione większa 'apotrzebowanie 
na ,01 Ld“, D’ t  a a  wszy tkie inne ogłasza­

ją  e się k :a j. m arki, wzięte razem.

N A  Ś W IĘ T E G O  M IKOŁAJA  
Łyżwy, sanki, narty i wszelkie przybory 

do sportu zimowego poleca 
JUKÓB R O SENM AN  

Lw ów , Akademicka 26.
Hurt. Teł. 19-61 Detail.

Cennik wysyiam na żądanie. 9886-7

PŁUG PAROUIY
posztik̂ wany 
celem kupna.
Zgłoszenia z podaniem fa­
brykatu, roku budowy 
oraz ceny do Administra­
cji „Gazety Porannej", 

Lwów, pod nr. 9978.

HEMOROIDY

Humor.

— - On mi powiedział, że .m am  kla- 
•yczną twarz, co to może znaczyć?

Przyjaciółka: —  To znaczy staro­
żytną

Komunikuję niniejszem uprzojmie, że z dniem 
dzisiejszym powierzyłem;

Przedstawicielstwo na I wr w i okolicę
f i r m i e

JONAS PENNER
Żółkiewska 5 L W Ó W  Żółkiewska 5

D. CZWIKLITZER
FABR YK A  M YDł A 
Katowice, G. Śląsk

J
i ^  " v l  ^Pf^edaje perine
W U  n a  f c l  ■ i praktyczne

Podarki na £'v. Mikołaja i Gwiazdkę

gramofonów i piy:
M. KANNER. Lwów
Legionów 27, Etaźmierzowska 12.

Dom Pra i ^ ' s c h

Od 40 I t isŁniejęca t.rma
JAKÓ3  CZYSZ

ul. Ruto*ws^lego 7 .
naprzeciw Katedry 

sprzedaje i wypożycza meble 
każdemu bez poręki na dogodne 

snłaty.

Kto chce wesoło spędzić święta

niech śp’C!zy do firmy

SZ. E O G E N
Lw ów , W a łow a  7

która sprzedaje G R AM O FO NY szafkowe, 
wal'zkowe, tubowe na bardzo dogodnych 

spłatach.
Płyty kraj. i zagr w  wielkim wyborze.

9997

Rok założenia 1910. Telef. 1-79, 46 93. 
M ŁYŃ SK IE  U R ZĄ D ZE N IA : Walce, Perla­
ki, Kamienie, Jagielniki, Turbiny, Motory 
Transmisje, Ryflarki, Pasy, Gurty, Gazę, 
Obrabiarki do mętali i drzewa, W agi, 
Pompy, samochody i t. p poleca na spłaty 

najtaniej

,P I L O T«W Y
Lw ów , ul. Batorego 4. 9158

O  D  C  I S  K  l*

m ■***?"
K L / A W I O L

F a b r y k a ( r e h i c i h s  F a r m a c e u t y c z n a  
„AP. KOWALSKI"

W A R S Z A W A

Praktyczny podarek na Sw. MiKołaja, to 
debry instrument muzyczny nabyty w 
I\)a;owej W ytwórni Instrumentów smycz 

kowych, dętych i mandolinowych  
FR ANCISZEK  NIEW CZYIC  

ln ó w ,  u!. Gródecka 2 b. Tel .25-76- 
Instrumenty tylko pierwszorzędne, wy- 
prótowane w wielkim wyborze po cena.li 
na niższych i pod gwarancją. Dogodno 

warunki kupna. 998.Vi

m st i m !  -
Zabawki

_p. i piękne poa&rki wła- 

H? snego wy i obu, jakoteż 

|fjfl porcelanę, kryształy, 

samowary, chińskie sre­
bro i wyroby Pacy- 

kowskie 
POLECA FIRMA

KAZIMIERZ LLUI1CHI
L W Ó W ,

P L A C  M A K J A C K I 10.

Na św, Mikołaja
poleca Nakryci* A h akow e , naczy-

i em aljowane MARJAH KdSCIBK
Lw ów , C—*rn łcP Iego  1.

Ś w . M ik o ła j!!
pfzsiponfna P. T. Fanum i panoni
P KEPOHE PO DURKI
po cenach przystępnych

nabyć można

w Magazynie Porcehny 
ALEKSANDRA OYYŚtA

Lw ów  - Halicka 2 3 .

W e s o ły  P o d a re k  n a  św . M ik o ła ja !

GRAM OFO N
tubowy, walizkowy, szafkowy 

f  kupić można tytko u firm y znanej

,8  Y  Ń E N A *
Lw ów , Kazimierzowska 13, tel. 53-16).
-ia najccgodniejszych warunkach od 
5 zł. tygodu lui mies. Płyty kraj. i zagr, 
w wielkim wyborze od 10 sztuk na do­

godne spłaty. 9997

3 0 °|j niżej
cen fabrycznych sprzedaje towary bła- 

watne znana firma

S. I. C Z Y S Z
L M  KazimieriowsHa 7. (domwiamy)

C E N Y  O GŁO SZEŃ :
Za  wiersz l-szpaltowy milimetrowy 

(szer. 30 mm.) ogłoszćnia zw ykłe za tek­
stem 15 gr., za wiersz 1-szpalt. milime­
trowy (szer. CO inm.) nadesłane 40 gr., 
za wiersz 1-szpalt, milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 45 gr., za wiersz 1- 
szpalt. milimetrowy (szer. 60 nim.) w  
tekście (kronika, repertuar) 55 gr., za

wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 
mm.) w artykułach 100 gr., za wiersz 1- 
„zpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) na 
pierwszej stronie 70 gr., drobne ogłosze­
nia za słowo 10 gr., kupno i sprzedaż za 
słowo 12 gr., matrymonialne, korespon­
dencje i prywatne za słowo 12 gr.. dla 
potrzebnjących pracy Inb posady 3 gr 
Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za

gotówkę. Cala strona ogłoszeniowa 3Ó0 
z L , cala strona tekstowa. 600 zł., eała 
strona pod nagłówkiem (1-sza) 700 zł. 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. 
Za ogłoszenia w miejscu zasłrzeżonem, 
ogłoszenia osobno stojące i bez numern 
doliczamy 25 proc Odpowiedzialności za 
terminowy druk nie przyjmujemy Por*a 
przekazów nie bonifikujemy. —  Uwaga: 
_ _  ■ ■  1 _ _ _ _ _ _ _ _

Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 
8 lam ów (szpalt,) tekstowe na 4 lamy 
(szpalty).

PR E N U M E R A TA  miesięczna:
Z  dostawą na m iejsce 'Inb prze­

syłką poeztową . . zł. 6.50
Bez dostąręy, . . .  . . z ł .  6.—
Za granicę • . . z ł .  9.—

Z  d ru k a rn i b p ó tk i w y d a w n ic z e j  ( i ł i O i )  K i  I  b P O L K A , g o d  t a n ,  J , PŁO C K JLLG O . w -  L w o w ie . Odp. red, biEFAN ktutiaisuttsk i.


